Depesze ludu 
pracującego Stolicy 
wysłane w 7 rocznicę 
wyzwolenia Warszawy 


Generalissimus Józei STALIN 


Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR 


Moskwa - Kreml 


Zgromadzeni na uroczystości poświęconej 7 rocznicy wyzwo- 


lenia Warszawy przedstawiciele warszawskiego ludu pracują- | 
Wodzowi całej postepo- | 


cego przesyłają Wam — Genialnemu 
wej i miłującej pokój ludzkości serdeczne, gorace pozdrowienia 

W dniu dzisiejszym. serca mas pracujących naszej stolicy 
i całego kraju wypełniają uczucia serdecznej miłości i wdzięcz- 


mości dla bohaterskiej Armii Radzieckiej, dla narodów Zwiaz- | 


ku Radzieckiego, które pod Waszym kierownictwem rozgromi- 
ły faszyzm hitlerowski, uchroniły nasz naród przed 
t przyniosły nam wolność. 


Stała braterska pomoc t przykład Kraju Rad dla Warszatcy | 


4 Polski jest pedstawą naszych osiągnięć w odbudowie umiło- 
wanej stolicy, w budowie naszych zakładów przemysłowych 
4 osiedii mieszkalnych 

W 7 rocznicę pamiętnego dla całego narodu polskiego dnia. 


zagładą | 


17 bm. 


s ując robek nasze vokoj nictw y- | > A x 

Porou ee doro aszego gaion wego Da E wy nicy wyzwolenia Warszawy. 
raiamy niezłomną wole walki przeciw imperialistycznym za- 

kusom wojennym 1 niewzruszoną wiarą, że wielka sprawa po- | Na uroczystość przybyli: czło 

: A ż w y s nek iur: ity i 4 

koju i postępu. której Wy jesteście symbolem i sztandarem dla | YS Biura Politycznego KC 
wszystkich narodów zwucicz PZPR. wicepremier Alexsander 
E i ri ARYCLESU: Zawadzki. minister snraw zagra 


Do 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
Ohy watela Bolesława BIERUTA 


Warszawa-Belweder 


W siódmą rocznicę wyzwolenia stolicy naszego kraju, War- 
szawy zgromadzeni na uroczystości przedstawiciele ludności 
pracującej stolicy przesyłają Wam gorące, serdeczne pozdrowie- 
nia i uczucia glębokiej milości. 

Wasze wskazania są natchmeniem w naszej codziennej pracy. 
w naszym trudzie nad budową i wspaniałym rozkwitem War- 
zawy. 

Pomni bbhaterskiej ofiary Armii Radzieckiej i walczącego | 
u jej boku Wojska Polskiego w dziele wyzwolenia naszej Oj- 
czyzny i ukochanej Stolicy Polski — Warszawy, na zawsze za- 
chowamy w sercach wdzięczność za naszą wolność dla naro- 
dów ZSRR i Wielkiego Stalina. y 

W obliczu zbrodniczych zamierzeń imperialistów amerykań- 
skich, odbudowujących nowy Wehrmacht — wnostć będziemy 
każdym dniem pracy nasz wkład w dzieło umocnienia siły na- 
szego Państwa i utrwalenia pokoju. 

Nie będziemy szczędzić wysiłków, by z honorem wypełnić, 
postawione przez Was zadania — budowy Warszawy, jako su- 
cjalistycznej stolicy naszej Ojczyzny. 


Do 

Ministra Obrony Narodowej 

Marszałka Polski 

Konstantego ROKOSSOWSKIEGO 
Warszawa 


Zgromadzeni na uroczystości poświęconej 7 rocznicy wyzwo- 
lenia Warszawy., przedstawiciele ludu stolicy przesyłają Wam 
wyrazy serdecznych uczuć i pozdrowienia, jako Wielkiemu Sy- 
nowi proletariatu Warszawy, Bohaterowi wojny wyzwoleńczej 
z faszyzmem hitlerowskim, dowódcy, który wyszedł ze stalinow- 
skiej szkoły wojennej, stojącemu na czełe Ludowego Wojska Pol- 
skieyo. 

Uczucia ludu warszawskiego skupiaja się dziś wokół odrodzo- 
nego Wojska Polskiego, które zrodzone w bojach u boku Ar- 


nicznych Stan sław Skrzeszew 
iski, wiceminister Obronv Naro 
dowej — Szef Sztabu General 
nego WP generał broni Włady 
sław Korczyc i generał broni 
Stanisław Popławski na czele 
generalicji, I sekretarz KW 
PZPR Władysław Wicha, przed 
stawiciele stronnictw nalitve 

nych i organizacji społecznych 
oraz liczni 
łeczeństwa Stolicy. 

Obecni bvli 
dyplomatyczni państw zaprzyja 
żnionych. 

Na podium sceny 
wśród biało . czerwonych i czer. 
onych flag. widnieje popiersie 
Chorążego pokoju, wielkiego 
przyjaciela Polski — Generalis 
simusa Józefa STALINA. Obok 
portrety Prezydenta RP 


Sukces młodzieżowej 


brygady parowozowej 
ze Stargardu 


11 bm. wykonała swoje długo- 


okresowe zobowiązanie młodzie- 


żowa drużyna parowozowa z pa- 
rowozowni Stargard.  przejeż- 
dżajac na parowozie osobowym 


przedstawiciele spo | < ; 
|oklaski gdy mówca wita obec 


przedstawiciele | 


teatru. | 


Warszawa, sobota 19 stycznia 1952 r. 


Radosne święto budowniczych nowej Warszawy 
akademia 


Uroczysta | 
wyzwolenia Stolicy 


TI okazji 7 rocznicy 


staraniem Prezydium Stołecznej Rady Narodowej od- 
była się w Teatrze Narodowym uroczystość poświęcona 7 rocz- 


|Bolesława BIERUTA oraz Mar 


'wita charge 


PK2-15 113 tys. km bez napraw | 


średnich. 


Drużyna składająca sie z ma- 
szynistów Żelazka i Gryciunia- 
ka oraz pomocników Tomczaka 
i Konieckiewicza zaoszczędziła 
na węglu. płukaniach kotła, wy- 
slwainowaniu- napraw zwięke 
szeniu przebiegu dobowego po- 
nad 90 tys. zł. 


„Do tak poważnych oszczęd- 
ności — oświadczył Żelazek — 
przyczyniła się przede wszyst- 
kim ścisła współpraca obsługi 
naszego parowozu z robotnikami 
opiekującymi się maszyną". 


Czesław Bąbiński 


ministrem 
Budownictwa Przemysłowego 


Prezydent RP mianował do- 


(Ojczyzny odpowiadają miliony Polaków na oświadczenie ma- 
rionetkowego rządu w Bonn o wskrzeszeniu Wehrmachtu. 


ORGAN ZARZ DU GŁOWNEGO 


Nr 16 (534) B Cena 15 gr 


d-ieckiej. której nasza Stolica 
|zawdzięcza swe wyzwolenie. 
Przemówienie przewodniczące. ` 
go Prezydium St. Rady Narodo 
wej zebrani przyjmuja żywioło 
wymi. gorącymi oklaskami i o 
| krzykami na cześć Związku Ra 
dzieck'ego i jego genialnego wo. 


szałka Polski Konstantego Ro 
kossowskiego. 

Na tle wspaniale udekorowa- 
nej sceny — napis: „Niech żvje 
Bohaterska Armia Radziecka 
vyzwol cielka Stolicy wyzwoli 
elka Polski". 

Po odegraniu hvmnów naro 
łowych Polski i ZSRR, zabrał 


się raz po raz okrzyki na Ccześ 
Ludowego Wojska Polsziego i 
i Najwvższego Zwierzchnika Sił 
Zbrojnych — Prezvdenta R. 


głos przewodniczący Prezydium Marszałka Polski Konstantego 
Stołecznej Rady Narodowej —, kokos czo. 
Jerzy Albrecht, | (Prah. enie przewodniczą 


Na sali zrywają się burzliwe | cego P: 2480 St BE NJ. AL 
brechta podajemy na stronie 


nych na uroczvstości: członka | czwartej). *% 


|Dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR 


2.350 metrów tkanin ponad plan 


wyprodukują w styczniu br. 
włókniarze Zakładu im. T. Rychlińskiego w Bielska! 


l 


dza Józefa STALINA. Zrvwają Si! 
é wadzkiemu. 
TY 


| podjęli 
|zobowiązania produkcyjne. 


Na uroczystych zebraniach odbywających się w całym kraju. 
masy pracujące czczą podjemowaniem zobowiązań produkcyj 
nych 10 rocznicę powstania Pol:kiej Partii Robotniczej. 


Wlókniarze Zakładu im. Ta | 


deusza Rychlińskiego w Bielsku 
na uroczystej masówce 
któ 
rych ogólna wartość wynosi ok. 
450 tys. zł. 


(Teksty depesz podajemy 0 
| bok). 

Rozlegają się dźwięki 
dzynarodówki'. 

Na sale wkracza grupa mło 
dzioży ZMP owskiej i harcer 
skiej ze szkół warszawskich. 
ktora wśród serdecznych owa 
wrecza wicepremierowi Za 
przedstawicielom 
Voiska Polskiego oraz przed 
stawicielom państw zaprzyjaż 


„Mię 


p | nionych — p'ęxne wiązanki bia 
Bolesława BIERUTA, na cześć | łoczerwonych kwiatów. 


Po części oficjalnej uroczysto 
ści, odbyła sie cześć koncerto 


| wa zwiazana tematycznie z rocz 


nicą wyzwolenia Stolicy. 


Dnia 17 bm. ludność stolicy 
n 


| swoich 


| testujemy 


techn. | 


mii Radzieckiej, związane z nią nierozerwalnym sojuszem. | tychczasowego kierownika Mi- | 
stanowi dziś pod Waszym dowództwem potężną straż naszej  nister stwa Budownictwa Prze- | 
niepodległości i bezpieczeństwa — potężną straż pokoju. mysłowego. dr nauk 


Ponad 222 miliony egzemplarzy 
dzieł Lenina wydano w ZSRR 


W okresie władzy radzieckiej| wodza mas pracujących całego 
wydano w ZSRR ponad świata i założyciela państwa ra 
222.360.000 tomów dzieł Lenina dzieckiego. Uchwała ta stwier 
w 78 jezykach narodów Zwiąż: dziła m. in, że najwspanial 
ku Radzieckiego. szym pomnikiem ku czci LENI 

Przed 28 laty, po śmierci) NA będzie masowe rozpowszech 
LENINA — II Zjazd Rad pod | nienie jego dzieł. które uczynią 
ja} specjalną uchwałę w spra |ideę komunizmu dorobkiem 
wie wydania dzieł wielkiego mas pracujących całego Świata. 
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W hucie „„Częstochowa'' 


Załoga huty „Częstochowa“ już 


| Czesława Babińskiego mi- 
nistrem Budownictwa Przemy- 
słowego. 


Napełnianie 


„Morza Gimliańskiego" 


— rozpoczęte 


Budowniczowie cimliańskiego 
svstemu hydroenergetycznego 
rozpoczęli napełnianie ogromne 
go rezerwuaru wodnego — 


zerwuaru wynosi 20 km, a jego 


„Podstawą sukcesów — mówi kol. 


długość 380 km. 


Mo- | 
rza Cimiiańskiego, Szerokość re| 


Od pierwszych dni stycznia 
walczymy o wysokie tempo produkcji 


Koledzy Kamionka i Morzyk mo- 


Biura Politycznego 
wicepremiera 
przedstawiciela Ludowego Woj 
ska Polskiego. 

Gdv przewodniczący Albrecht 
d'affaires ZSRR 
D. I Zaikina i attache wojsko 


wego ZSRR gen. I. K. Kazaka. | 


zrywa się nowa burza owacji na 
cześć bohaterskiej Armii Ra- 


KC PZPR | 
Zawadzkiego i, 


uroczystych akademiach u 
czciła 7 rocznice wyzwolenia 
Warszawy przez bohaterską Ar 
mię Radziecką i Wojsko Polskie. 
Wszędzie goraco witano przed 
s.awicicli Wojska Polskiego o 


Sekretarz Prezydium Stołecz 
nej Rady Narodowej  Włodzi 
| mierz Fedorowicz odczytuje tek 
sty depesz do Generalissimusa 
Józefa STALINA,  Prezvdenta 


R P. Bolesława BIERUTA i raz długo i eerdecznie manife 
Marszałka Konstantego Rokos stowano wdzieczność dla boha 
sowskiego. Zgromadzeni przyj- tersk'ej Armii Radzieckiej i jej 
mują depesze długotrwałymi genialnego Wodza Józefa STA- 


manifestacyjnymi oklaskami. "LINA. 


| powstania PPR. wykonywać 350 


| nanie 


„główncgn mechanika 


W dniu przystąpienia do rea 
lizacji zobowiazań w tvch za 
kładach rozpocznie prace 15 no 
wych dwójek tkackich. Wvko 
postanowień robotników 
tkalni pozwoli na wyproduko 
wanie w styczniu br. 2.350 me 
trów tkanin ponad plan 

Ponad 100 tvs. zł 
wartość produkcji. którą zobo 
wiazali sie dać ponad plan mie 
siecznv w lutym br. robotniev 
| Zakladów W!ńkienniczych im. 
Findera w Bielsku. 

Wszvscy czlerowarsztatowev 
przedownicy ZMP., zohow'azali 
sie dla nczczenia historycznej 
rocznicy wykorać ponad nlan w 
lutym br. po 49 tys. wątków. a 
brygada 7MP-owska Marii 
Kwaśnej postanowiła wykonać 
w tym miesiącu 630 kg przedzy 
ponad plan. 


Załoga Lubelskiej Fabryki Ma | 


szyn Rolniczych, która roczny 
nlan brodukcvjnv w uh r 
xona'a w 104 proc. zobowiazała 
się dla uczczenia 10 rocznicy 
dowstania PPR wvkonsć plan 
za I kwartał br w 1023 proc 
Brvgada młodzieżowa działu 
postano: 


wo. 


i wila wykonać ponad plan pro- 


wyniesie! 


totyp przewoźnego stanowiska 
ślusarskiego według  projckiu 
młodych (techników Jana Wa- 
łeski ji Leona  KRuczkowskiego. 


Młodz eż przyfabrycznej szxoly 


przemvsłowej zobowiązała się 
oczyścić 5 tvs szt cegieł oraz 
dopomóc przv urządzeniu war: 


sztatu szkolnego. Ogólna war- 
tość dodatkowej produseji za 
togi przekracza 200 tys zł. 
Pierwsi wéród robotników 
rolnych w woj gdańskim puw- 
zieli zobowiazania dla uczczenia 
10 rocznicv powstania PPR war. 
sztatowcv zespołu PGR Petko- 
wice w pow wejherowskim Po 
stanowili oni m in. zwiekszvć 
ilość remontów wwkontwanvch 
własnymi siłami. odciażaiac 
tvm samym poważnie warsztaty 
TOR. oszczedniei gospodarować 
rześciami zamiennvmi oraz przy 
stapić do produkci części za- 
miannvch z posizdanego złomu. 
Ogólna wartość  zabawiazań 
warsztatowców z zosnołu Petko- 
wice przekracza 39 tvs. zł. 


| Zobowiazanie zespołowe pod- 


woli również weorsztatawcy Z 
POM Nowa Wieś w pow le- 
horskim. Pastanowili on sxvró: 


15090 godzin re- 
montv ciągników. demontaż i 
naprawy sprzetu. nodeimuiae 
|=e wvkonać swe prace zamiast 
'do 29 lutego — do 22 lutego br. 


cić o przeszło 


ZMP-owiec Józef Nowak z kopn'ni „Bobrek“ 
wykona wkrótce zadonia 5 roku Sześciolatki 


(Koresponden 


cja własna) 


Jedną z najlepszych brygad |374 proc. normy. W nastepnym 
młodzieżowych w przemyśle | dniu brygada poprawiła swój 
węglowym, jest brygada chod | wynik osiągajac 420 proc nor- 


nikowa ZMP-owca tow. Józefa | my 
'Nowaka, która w najbliższych Spośród innych brygad mło: 
dniąch ukończy realizacje | dzieżowych w kopalni „Bobrek“ 


Masy pracuiące Polski przeciwko odradzaniu Wehrmachtu! | 


Pracą n 


ad umacnianiem siły 


naszej Ojczyzny 


odpowiadamy poużegaczom wojennym 


Wzmożoną czujnością i ofiarn 


Na zebraniu załogi Pa-Fa- 
Wag Zdzisław Talma, sekretarz 
rady zakładowej mówi: "=. Od- 
budowa Wehrmachtu hitlerow- 
skiego — to nowa zbrodnia im- 
perialistów. pragnących w imię 
niecnych interesów za- 
lać krwią kule ziemską, konty- 
nuować rozpoczęte w Korei lu- 
dobójstwo. My, robotnicy Pa- 
Fa-Wagu, jak najostrzej pro- 


cy w dalsze wzmocnienie po- 
tężnych sił pokoju". 


W jednogłośnie przyjetej re- ` 


zolucji robotników Fabryki U- 
rządzeń Mechanicznych we 
Wrocławiu czytamy m. in.: 


„Nasze poparcie dla walczą- 
cych o pokojowe i demokratycz- 
ne Niemcy — robotników. chło- 
pów i postępowej 
niemieckiej. nasz udział w wal- 
ce narodów świata o pokój 
wyrażać się bedzie w zwiększo- 
nym wysiłku produkcyjnym, w. 
wykonywaniu planów i w za- 
cieśnianiu więzi narodu z Woj- 
skiem Ludowym. stojacvm na 


| straży naszej niepodległości. na- 


szej Ojczyzny. 


Naszą odpowiedzią na amery- 
kańskie plany agresji będzie 
wzmocnienie sojuszu z ostoją 
pokoju z naszym wielkim 
przyjacielem. Związkiem Ra- 
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przeciwko tym pod- 
lłvm zamiarom. Każdy z nas da 
| jak najwiekszy wkład swej pra- 


inteligencji | 


|manv, Schumany, Adenauery i 
mni zbrodniarze chcą nam prze- 
szkodzić w pokojowej pracy — 


ą pracą nad budową potęgi swej 


|dzieckim. z narodami krajów 
demokracji ludowej i walczacy- 


ria Serafin. — Nasze wspzunałe 
sukcesy w realizacji zadań s0- 


mro swofą niepodległość i po- |cjalistycznej Sześciolatki poka- 
koj masami pracującymi kra- |żą podżegiczom wojennym na- 
jów kapitalistycznych i kolo- | szą siłę. Siłe tę bedziemy po- 
nialnych“. | mnażać wvteżoną praca. w każ- 
Podczas masówki w hucie|dym miesiacu i w każdej go- | 
„Ferrum“ w Katowicach zebra- |dzinie. „Obronimy pokój!“ 


|ni ostro pietnowali knowania | 
|neohitlerowców z Bonn. 

| „Jeszcze nie zagoiłv sie rany. 
jakie w rodzinach naszych po- 
„zostawiła ostatnia przez faszy- 
stów wywołana wojna. w wielu 
,krajach nie odbudowano jesz- 
jcze zniszczeń pozostawionych 
przez krwiożerczego najeżdźcę. 
a już panowie Churchiłle. Tru- 


Na zakończenie zebrania za- 
łoga huty „Ferrum* uchwaliła 
rezolucie, w której czytamy m 
in.  „Odpowiadajac agresorom 
amerykańskim, będziemy jesz- 
cze ofiarniej pracować nad re- 
alizacja zadań trzeciego roku 
Planu 6-letniego dla umocnie- 
nia sił naszej ukochanej Oj- 
czyzny”. 


Oskarżamy Adenauera 
przygotowywanie 


nowej wojny 


Przemówienie wicepremiera Ulbrichta 
na konferencji prosowej w Berlinie 


16 bm. odbyła się w BERLINIE z udziałem licznych przed- 
jstawicieli prasy niemieckiej i zagranicznej, konferencja praso- 
wa, zorganizowana z inicjatywy Rady Narodowej Frontu Naro- 
dowego Niemiec Demokratycznvch. Na konferencji obecni byli 
wicepremier NRD — Walter Ulbricbt i wicepremier dr Hans 
Loch. Konferencja poświęcona była zagadnieniom związanym 2 
| wyborami ogólno-niemieckimi. z imperialistycznym „układem 
ogólnym“ między rządem bońskim a mocarstwami zachodnimi 
oraz z zamierzonym przez „rząd“ boński zakazem Komunistycz- 
nej Partii Niemiec (KPD). 


Wicepremier NRD Walter Ul-| zachodnio - niemieccy mają być 
bricht zdemaskował istotny cha zobowiązani do walki o intere- 
rakter t. zw. „układu ogólnego“ sy imperialistyczne we wszyst- 
podpisanego przez Adenauera w kich częściach świata. Charak- 


Paryżu. terystyczną cechą „układu o- 

W obliczu całego narodu nie- gólnego“ jest otwarte pogwał- 
mieckiego oraz wszystkich mi- |cenie uchwał poczdamskich. 
łujących pokój sił całego świa- (które -- jak wiadomo — prze- 
ta, oskarżamy Adenauera — | widziały traktowanie Niemiec 
oświadczył TARGOWA UL! iako jednolitej całości, jak rów- 
bricht — o to, że wspólnie z niez demilitaryzację n demokra- 
przedstawicielami Stanów Zje- (730% Niemiec. W myśl uchwał 


poczdamskich, okupacja Nie- 


dnoczonych, Anglii i Francji, 
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od pierwszych dni bieżącego roku 
utrzymuje wysokie tempo produk- 
cji. „Nie możemy ani na chwilę za- 
niedbywać pracy nad mobilizacją 
całej załogi do „pełnego wykonania 
planów produkcyjnych we wszyst- 
kich jego dziedzinach, planów któ- 
re przyśpieszają nasz marsz do so- 
cjalizmu“ — głosi ukazująca się pra- 
wie codziennie „błyskawica“ infor- 
mująca o wszystkich osiągnięciach 
i niedociągnięciach w pracy pro- 
dnukcyjnej. 


Już od pierwszych dni pojawili się 
nowi przodownicy pracy. I tak np. 
formiarze z odlewni staliwa tow. 
tow. Michał Jakubczyk, Zygmunt 
Miliński, Tadeusz Krupa, Leon Ko- 
wecki, wykonują systematycznie 
180 — 200 proc. normy. Nie ustępu- 
ja im oczyszczacze z tego samego 
działu, tow. tow. Józef Frugacz i 
Zygmunt Nogaj wykonujący rów- 
nież około 200 proc. normy. 

W cdlewni żeliwa na szczególne 
wyróżnienie zasługują orygady mto- 
dzieżowe tow. tow. Augusta Sera- 
fina i Jerzego Piewki wykonujące 
powyżej 200 proc. normy. 

Kol. kol. Morzyk i Wiesław Ka- 
mionka sa w dziale mechanicznym. 
Systematycznie osiągają oni 200, a 
często 300 proc. normy. 


"no 


Kamionka — jest dobra organiza- 
cja pracy. Oto np. kiedy niektó- 
rym kolegom stępi się nóż, zamiast 
go natychmiast wyszlifować pracu- 
ja w dalszym ciągu, oczywiście 
znacznie wolniej. A ja stępiony nóż 
natychmiast ostrzę i moja maszy- 
ma nadal pracuje na pełnych obro- 
tach. Takich różnych drobiazgów w 
ciagu dnia pracy jest znacznie wię- 
cej. 

Oczywiście zarabiamy 
wielu innych. Przecież obowiązuje 
zasada „jaka praca taka płaca“. Ja 
twierdzę, że każdy pracownik może 
dobrze zarabiać jeśli będzie praco- 
wał soiidnie i starał się ciagle pod- 
nosić swoje kwalifikacje. Ze swych 
metod pracy nie robię żadnej ta- 
jemmcy i z każdym chętnie dzielę 
się swoimi wiadomościami. Niedaw- 
wprowadzono u nas szkolenie 
przywarsztiatowe. Ja szkołę dwie ko- 
leżanki. Jeśli tylko będą pracować 
solidnie i z zapałem to napewno 
prześrigną w przyszłości nie jedne- 
go kvlegę. Uczę je tego wszystkie- 
go co sam umiem. Jest to wprau- 
dzie niewiele i sam ciagle staram 
sue pogłębić swoje wiadomości, ale 
przy dobrych checiach do pracy i 
odrotinie własnej inicjatywy moż- 
na sie wiele nauczyć i przekraczać 
normę. 


lepiej niż 


ga być wzorem dla wielu kolegów z 
innych hut i zakładów pracy. 


-- Postanowiłem — mówi kol Mo- 
rzyk — nie zmniejszać tempu i w 
styczniu 1952 r. jeszcze wyżej prze- 
kraczuć normę niż w roku ubie- 
głym. Przecież trzeci rok Sześciolat- 
ki nakłada na nas jeszcze wyźsze 
zadana i aby je wykonać musimy 
ułożyć jeszcze więcej zapału i u- 
miejętności niż wkładaliśmy w pra- 
cę dotychczas. Dlatego właśnie już 
od pierwszych dni nowego roku sta- 
ram się pracować jak najwydajniej. 
W pierwszej dekadzie stycznia wy- 
konalem 250 proc. normy“. 


Niestety jeszcze nie wszyscy ro- 
bolnicy „Częstochowy“ zrozumieli 
jaki powinien być stosunek do pra- 
cy, aby wykonać wielkie zadania 
trzeciego roku Sześciolatki. 


Oto np. ob. Antoni Skorek, pra- 
cownik stalowni od 1 stycznia do 
pracy przychodzi co drugi dzień. 
Nie wiele ustepuja mu w ilości o- 
puszczonych dni Stanisław Galas, 
Stanisław Bolechowski i stefan Ma- 
zur. Cała załoga „Częstochowy“ po- 
tepia postawę tych bumelantów i 
żada od mich natychmiastowej 
zmiany stosunku do pracy. 


z. szel. 


przygotował pakt wojenny. | 


Wszyscy Niemcy — stoją dziś | 
przed doniosłą decyzją. którą | 
mają wybrać drogę: pokojową | 
droge naradv ogólnoniemieckiej | 
w celu omówienia sprawy wy . 
borów do Zgromadzenia Naro-. 


pokojowego. czy też drogę wio 
daca do wojny. droge przekształ 
cenia Niemiec zachodnich. przy 
pomocy „układu ogólnego” i, 
f planu Schumana w baze wojen- 
ną, drogę śmierci i zniszczenia. 


a a A TW TT A W M A a 1.341 


Pomiędzy „układem ogólnym" r 
zamierzonym zakazem KPD 
istnieje — ścisły związek. 


Tak zwany „układ ogólny” 
jest paktem wojskowym o nie-. 
ograniczonych zobowiązaniach. : 
W myśl tego układu, żołnierze | 


Dzieci z przedszkola 


17 bm. piękny i radosny dzień | 
W dniu tym wspaniałe podarun | 
ki i zabawki. przysłane przez, 
dzieci NRD, zostały 
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'ma odwlec zawarcie 


miec miała trwać tylko pewien | 


czas. Według „układu ogólne- 
go“ ma ona trwać beztermino- 
wo. W Poczdamie postanowio- 
no, że Niemcy otrzymają trak- 
tat pokojowy. „Układ ogólny“ 
traktatu 


pokojowego z Niemcami na 


dowego oraz zawarcia traktatu dziesiątki lat. Toteż nie wspomi- 
'na on o traktacie poxoju ani 


razu. Inaczej zresztą być nie 
może — stwierdził wicepremier 
Ulbricht — ponieważ „układ o- 
gólny* służy przygotowaniu 


trzeciej wojny światowej, 


że 


Walter Ulbricht 
walka narodu 
przeciwko 
przeciwko pianowi 


Kończąc 
podkreślił, 
niemieckiego 
dyktatowi, 


Schumana i „układowi ogólne- | 
nieustannie 


mu“ bedzię 
wzmagała. 


się 


Piekne zabawki otrzymały dzieci Warszawy 
od dzieci z NRD 


TPD |schka z Misji 
przy ul. Poborzańskiej brzeżyły NRD. W tym ufoczystym dniu Tzieżowe brygady 


„które przystąpią do 
WICEN? 


Dypłomatvcznej 


przybyła do przedszkola 


temu | 


| 
| 


| mówiła nrzodownica pracy Ma- | 


piątego roku Planu 6G-letniego. 
Brygadzista Nowak zobowiązał 
się dla uczczenia 10 rocznic 


wyróżnia się brygada młodzie- 
żowa Józefa Kołacza. wyvkonue 
jąca 131 prac normy Spośród 
indywidualnie pracujacych mło- 
dzieżowców wyróżniają się: Jó- 
zef Galert i Marcel Aleksan= 
drzak, którzy wykonują od 130 
— 145 proc. normy. 
JANUSZ WIRSKI 


ER normy. Ażeby przyspie- 
| szyć realizacje Planu 6-letniego. 
młodzieżowa brygada od 15 bm 
, rozpoczęła pracę na dwóch chod 
| nikach, osiągając w tym dniu 


ina zebraniach wyborczych 


Mechanicznego 


Zakłady Poznańskiej Wytwórni 
podjęły isko pierwsze w ŁHoznaniu zespołowe | indywidualne 
zobowiązania produkcyjne dla u:zczenia 10-iej rocznicy po- 
wstania PPR. 

Na zdjęciu: 
dziński. Zobowiązał się on przeprarować 4 


Sprzetu 


Henryk Du- 
miesiące bez 
CAF—fot. Zb.g. Zawidzki 


Członek brygady młodzieżowej 


Na zebraniach 


sprawozdawczo-wyborczych ZMP... 


Około 30 tys. zebrań przed- 
wyborczych i 15 tys. zebrań wy- 
borczych przeprowadziły już 
nasze ZMP-owskie koła robot- 
nicze, wiejskie j szkolne 

Członkowie kół robotniczych 
ZMP mówią na zebraniach prze- | 


Przemysłu Szklarskiego i Wy- 
robów  Metałowych oraz przy 
‘Centrali Mięsnej w Poznaniu. 


| Natomiast tam, gdzie sprawo- 
zdania z pracy kół były krótkie 
jl ogólnikowe, względnie ograni- 


s ły się do kilku słów. jak np. 
de wszystkim o sprawach | SE 
produkcji i o zadaniach jakie pace przy RA, RE 
stoją przed nimi w realizacji Wy pongze „NIe. SDE ZOWE WE 


; zadań. 


III roku Planu 6-letniego. Koła 


wiejskie ZMP omawiają zagad- | 


nienia związane z walką prze- 
ciwko wrogiej propagandzie ku- 


łackiej i podniesieniem na wyż- | 


szy poziom gospodarki rolnej. 
Uczniowie dyskutują na temat 


treści nauczania i wyników na- | 
| 


uķi. 


REFERAT SPRAWOZDAWCZY 


NA ZERRANIU WYRORCZYM| 


PODSTAWA DOBREJ 
DYSKUSJI 


POZNAŃ. — Dobrze przygo- 
towane referaty sprawozdawcze 
na- 
szych kói ZMP wpływają na to. 
że dyskusja jest żywa 1 
ciekawa. Np. w Państwowych 
Zakładach Wydawnictw Szkol- 


inych w Poznaniu referat spra- 
| wozdawczy poruszał bardzo sze- 


| 


|roko sprawe udziału młodzieży 
w produkcji i pracy organiza- 
cyjnej Toteż po referacie mło- 
dzież żywo dyskutowała nad 
tym, w iaki sposób wzmóc swo- 


lje wysiłki produkcyjne Zebrani 


zorganizować min- 
szturmowe. 

likwidacji 
„waskich gardeł produkcji". 


postanawili 


min. Oświaty Dembińska ora? |Dobrze przygotowane byty refe- 


=== dzieciom polskim przez p. Wy-lnicowej Rady Narodowej, 


wręczone orzedstawiciele Stołecznej i Dziel raty sprawozdawcze również w 


kole ZMP nr 5 przy Zarządzie 


* JAN NIEMUDRY 
Foznań 


DYSKUSJA DAJE WYTYCZNE 
| DO PRACY NOWEGO 
| ZARZĄDU 


WARSZAWA. — Ze sprawo- 
‘zdania. jakie z!ożył przewodni- 
czący koła oddziałlowego ZMP 
nrzy PR-6 w Zakładach Wy- 
twórczych Przyrządów  Pomia- 
rowych tow. Woltyński można 
było wywnioskować. że Zarzad 
nracował dobrze i nie popełniał 
żadnych błedów. Dvskusja wy- 
„kazała jednak co innego. to 
np. tow. Salomonowski ostro 
|krytvkował Zarząd koła za to, 
że nie wnikał w pracę brygad, 
iw których pracują uczniowie. 
Okazuje się. że towarzysze z 
tych brygad mają składać egza- 
miny czeladnicze. a nie posia- 
dają jeszcze odpowiednich kwa- 
lifikacji do montażu aparatów. 


Liczni dvskutanci poruszyli 
także sprawe grup  ZMP-ow= 
skich: których pracv nie kontro- 
łował wogóle Zarząd koła ZMP. 
Te głosy w dyskusji stały się 
wyvtvczna do pracy nowo wybra= 
nego Zarządu. 

Korespondent 
JAN PASEK 
z ZWPP 


-.. 


Słowa danego Państwu trzeba dotrzymać 


” Właściwie na pierwszy rzut 
oka wieś Rusków w w. sie- 
dleckim pod względem: reali- 
zacji planów państwowych nie 
jest gorsza od innych sa:ied- 
nich wsi. Chłopi tej gróąma- 
dy — wprawdzie nie od | ra- 
zu zaplanowaną jedn ak 
ilość zboża odwieźli, z obo- 
wiązku sprzedaży Państwu 
ziemniaków też się wywiązą - 
li, spłata podatków na ogát 
idzie nieźle. Gdyby jednań 
ktoś zajrzał do wykazów: 
wpłat na Pożyczkę Narodową, 
zobaczyłby, że przy nazwi-, 
skach wielu chłopów świecą 
albo puste miejsca, albo też 
wpisane są sumy tak małe, 
że trudno je brać w ogóle podi 
uwage. 

— Jeśli idzle o podatek czy 


choćby zboże — mówi nieje- 
den — to jest na to prawe 
i nie ma o czym gadać... 


Trzeba uregulować. Ale Po- 
życzka — rzecz przecież do-- 
browolna — z tym można po- 
czekać, nie spieszyć się... 

No i „nie spieszą sie“... Ani 
Jakubiak — choć ma 15-hek-- 
tarową dobrze postawioną go- 
spodarkę, ani Obsejda, co to 
przed paru jeszcze laty końca 
z końcem nie mógł związać, 
a dziś dorobił się już pary 
koni, licznego przychówku w 
bydle i trzodzie, ani Szew-. 
czyk, ani Fołczyżewski... 

No cóż — przyznać trzeba, 
że istotnie Pożyczka — rzecz 
dobrowolna. 


Jest tylko jedna sprawa. 
Tak Jakubiak jak į Tołczy- 
żewski, jak i wszyscy inni, 
którzy wzajem siebie podtrzy- 
mują w przekonaniu, iż jeśli 
nikomu za niedotrzymanie ter- 
minu wpłaty Pożyczki nie na- 
znaczono kary, to nie ma się 
co z tym śpieszyć — w czerw- 
cu ub. roku zobowiązali się do- 
browolnie —.nikt ich bowiem 
nie przymuszał i nie miał pra- 
wa przymuszać — że udzielą 
Państwu pomocy w takim to 
a takim terminie, taką to a 
taką sumę na poczet Pożycz- 
ki wpłacą — po to żeby Pań- 
stwo mogło budować, rozwi- 
jać się, rosnąć. Dali więc jak- 
by Państwu słowo, na dowód 
zaś tego, że słowa dotrzyma- 
ją i chcą dotrzymać, złożyli 
na odpowiednim  blankiecie 
własnoręczny podpis, który to 
blankiet do dziś dnia przecież. 
leży w Gminnej Radzie Na- 
rodowej, i gdyby chcieli, mo- 
gliby tam pójść, by go ogląd- 
nąć. 


GDYBY TOŁCZYŻEWSKI 
BUDOWAŁ DOM... 


A teraz porzućmy na chwilę 
sprawę Pożyczki, i wyobraź- 
my sobie następującą histo- 
rię: 

Oto np. obywatel Tołczy- 
żewski, z tejże wsi Rusków, 
buduje sobie dom, który jest 
mu pilnie potrzebny, i chce jak 
najprędzej uwinąć się z jego 
wykończeniem mając na uwa- 
dze, że czeka go jeszcze spo- 
To innej pracy. Oblicza posia- 
dane pieniądze: z obliczenia 
wynika, iż starczy mu na ce- 
ment, na wapno i wyposaże- 
nie wnętrza, na robociznę zaś 
ani rusz pieniędzy mu nie 
starcza. Pieniądze te mógłby 
mieć po żniwach, gdy to i o- 
wo sprzeda — ale rzecz w tym, 
że Tołczyżewski chce dom wy- 
kończyć jeszcze przed żniwa- 


JURI! TRIFONOW 


Nagle wszczął się hałas, wszyscy zaczęli 
mówić razem. Kaplin trzymał Paławina za 
rękę i próbował osadzić go na miejscu, lecz 
ten wyrywając się, powtarzał z zacięciem: 

— Nie, poczekaj!.. Poczekaj, mówię! 

— Siadaj! — krzyknął Kaplin, uderzywszy 
pięścią w stół, — Przywołuję was do po- 


rządku! 


Do Wadima podszedł Spartak. 

— Musicz wytłumaczyć się. Zaraz. | 

— Wytłumaczę się pojutrze na egzekuty- 
wie. Wytłumaczę się szczegółowo. 

— Niech mówi tutaj! — krzyknął Pała- 


win. Żądam, żeby tutaj! 


— Tutaj nie będę, — powiedział Wadim. 
— To podstęp! Ja żądam natychmiast! Jak 


on śmie!... 


— Tutaj nie będę — powtórzył Wadim 
głośno. — To dotyczy twojej komsomolskiej 
postawy. Tu są bezpartyjni — niezorganizo- 
wani, Nie obawiaj się — na egzekutywie po- 


wiem wszystko. 


— Rzeczywiście, to jakiś szantaż — parsk- 
nąwszy, powiedziała Kamkowa. ; 
— Ale mnie znieważono! Pozwólcie... Iwa- 


nie Antonowiczu! 


— Niezupełnie dobrze orientuję się w wa- 
szych komsomolskich prawach. Wypadek, 
wydaje mi się jest drażliwy.. 


to na Paławina, to na Wadima. Potem po- 
wiedział, potrząsnąwszy głową: 

— Dobrze. Jeżeli zagadnienie jest szersze, 
powinno być rozpatrywane nie tutaj. 

Z miejsc rozległy się głosy i jak zwykle by- 
ły wśród nich i poważne i żartobliwe. 


— Słusznie, Spartak! 


— Lecz my przecież także chcemy wie- 


dzieć... 


— Paławin, zażądaj od niego satysfakcji! 


Rzuć rękawicę! 


— Kogo więc wybieramy? 

— Spokojnie — powiedział Kaplin, pod- 
niósłszy rękę. — Zgadzam się z sekretarzem 
egzekutywy. Bięłow widocznie ma powody, 
jeśli nie uważa za stosowne mówić o tym 
tutaj. Dziś w zasadzie wybraliśmy kandyda- | 
tury Syrycha, Paławina, Fokiny. Kto z nich 
pojedzie — wyjaśni się w ciągu najbliższych 
Zebranie 
zamknięte. Teraz ogłoszenie: ci towarzysze, | 
którzy chcą nabyć egzemplarz naszego zbior- | 
ku — wpłacą po dwa pięćdziesiąt Ninie Fo- 


dni. To wszystko. 


kinej. 
Do 
pytając półgłosem: 
— O co chodzi? Co? 


— Jaka cię mucha ugryzła” — zapytała się nie zdarzyło tak, 
Nina. — To, że jest on karierowiczem, to mó- 


stawy... 


Wadima zaczęli podchodzić koledzy, 


mi. Rozgląda się więc za po- 
życzką. Przychodzi np. do ob. 
Obsejdy, swojego sąsiada i po- 
wiada: 

— Sąsiedzie Obseida — jak 
wiecie buduję niezbędny dla 
mnie i dla mojej rodziny dom, 
a pieniądze, które mam, nie 
wystarczą mi na zapłacenie 
robocizny. Gdybyście mi mo- 
gli pożyczyć za dwa tygodnie 
tyle pieniędzy, żebym mógł 
opłacić robotników, to już dzi- 
siaj zacząłbym — żeby oszcze- 
dzić czasu — zwozić potrzeb- 
ne materiały i umawiać się 
z robotnikami... 

— Zwóźcie 
Obsejda 
wno. 

Obywatel Tołczyżewski zwo- 
zi więc drzewo, cement. wy- 
daje na to wszystko pienią- 
dze. Do rozpoczęcia budowy 
brak mu tylko sumy obieca- 
nej przez Obseidę. Idzie więc 
do niego i powiada: 

— Dajcie pieniądze, sasie- 
dzie — już zgodziłem robot- 
ników... 

— Nie dam — powiada Ob- 
sejda. 

— Jak to nie dacie? — Prze- 
cie żeście obiecali... 

— Kiedyś obiecałem, a dziś 
nie dam. I co mi zrobicie? 
Podacie mnie może do sądu?... 

Mimo, że do sądu ob. Toł- 
czyżewski Obsejdy nie poda, 
ale maiąc na uwadze, że na 
skutek jego kłamliwej obiet- 
nicy poniósł straty, od tej po- 
ry nie podawałby z pewnością 
Obsejdzie ręki i nikt by mu 
tego za złe nie miał, jako że, 
człowiek, który robi jak to 
się mówi „z gęby cholewę'* 
nie jest wart szacunku dru- 
giego człowieka. 


odpowiada 
pożyczę na pe- 


ROZWÓJ SIŁ POLSKI — 
WSPÓLNA SPRAWA 
WSZYSTKICH OBYWATELI 


W tym jednak wypadku, 
kiedy tak Tołczyżewski, Ob- 
sejda, Szewczyk i inni ze wsi 
Rusków „nie spieszący się“ z 
realizacją Pożyczki przyrzekli 
już nie pojedynczym osobom, 
ale Państwu i społeczeństwu, a 
teraz tego przyrzeczenia nie 
dotrzymują sprawa jest 
znacznie poważniejsza. 

Narodowa Pożyczka Rozwo- 
ju Sił Polski — oto pełna 
nazwa tej Pożyczki, o udzie- 
lenie której zwróciło się Pań- 
stwo do wszystkich swoich o0- 
bywateli. a więc i do obywa- 
teli wsi Rusków. Sama już 
nazwa Pożyczki wskazuje 
więc, jak ściśle jej realizacja 
splata się z najżywotniejszymi 
interesami wszystkich obywa- 
teli — robotników, chłopów, 
inteligencji... 

Rozwój sił Polski — to bu- 
dowa potężnego, nowoczesne- 
go przemysłu, którego pro- 
dukcja sprawia, że Polska z 
biednego, zacofanego kraju, w 
którym międzynarodowi kapi- 
taliści rządzili się niegdyś jak 
szare gęsi — staje się krajem 
nowoczesnych: maszyn, pro- 
dukującyvch potrzebne ludn-- 
ści towary, maszyn — wyrę- 
czających człowieka w cięż- 
kiej pracy w fabryce i na ro- 
li, maszyn — uniezależniają- 
cych nas od widzi mi się ka- 
pitalistycznych szachrajów, 
którzy za sprzedawane przez 
siebie towary siódmą skórę ra- 
dzi by z nas zedrzeć... 

Rozwój sił Polski — to uru- 


chomienie poważnych kredy- 
tów na podniesienie wydajno- 
ści z hektara, na rozwój ho- 
dowli, rozbudowę ośrodków 
maszynowych, powszechną o- 
światę rolniczą, pomoc chło- 
pom w umacnianiu spółdziel- 
czych gospodarstw... 

Rozwój sił Polski — to no- 
we szkoły dla robotniczych i 
chłopskich dzieci, internaty i 
przedszkola. szpitale i sanato- 
ria. biblioteki i kina... 

Rozwój sił Polski — to do- 


prowadzenie do takiego ich 
wzrostu, by amerykański im- 
perialista, który gorączkowo 


zbroi byłych SS-manów, wczo- 
raiszych podpalaczy naszych 
miast i wsi, siedzący za gra- 
nicą dziedzic, który nie wy- 
zbył się jeszcze apetytu na 
ziemię uprawianą przez chło- 
pów, fabrykant, liczący nato, 
że wraz z wrogą armią wkro- 
czy i on do Polski, bv wyrzu- 
cić robotników z fabryki — 
głęboko zastanowili się, czy 
opłaci im się pchac swoje 
chciwe łapy do kraju, które- 
go siła stanowi gwarancję, że 
oprócz cięgów nic się tym ła- 
pom nie dostanie. 


ROBOTNICY 
DAJĄ PRZYKŁAD 


Oto jest cel, na który po- 
życzają obywatele swojemu 
Państwu. Oto cel, w imię któ- 
rego ofiarni i bohaterscy ro- 
botnicy, którzy dzisiaj—mimo 
trudności przejściowego okre- 
su — trudności, znacznie o- 
strzejszych i dotkliwszych w 
mieście niż na wsi — reali- 
zując olbrzymie plany pro- 
dukcyjne — regularnie, mie- 
siąc w miesiąc, wpłacają tak, 
jak zobowiązali się swojemu 
Państwu sumy, wobec których 
niejednokrotnie drobnostką są 
sumy deklarowane przez oby- 


wateli Ruskowa. 
Oto jest cel, w imię któ- 
Tego znaczna część robotni- 


ków rolnych, biedoty wiej- 
skiej i świadomych średnia- 
ków, nie oglądając się na ku- 
łacką propagandę, na czas 
wpłaca bądź wpłaciła już de- 
klarowane przez siebie w 
czerwcu sumy. 

Cele te są celami całego na- 
rodu i każdemu uczciwemu 
Połakowi leży na sercu ich 
szybka realizacja — od niej 
bowiem zależy spokój na- 
szych domów, pomyślność na- 
szych rodzin, szczęśliwa przy- 
szłość najmłodszego pokolenia. 

Nie ma podstaw do tego, 
żeby wątpić, iż obywatele ze 
wsi Rusków, o których mowa 
była na początku, nie pragną 
tego samego, czego pragnie 
cały naród. 

Jasne jest, że w interesie 
Szewczyka i jego dwojga 
dzieci, pomagających mu na 
gospodarstwie — Antka i Ma- 
ryśki — leży jak najszybsza 
produkcja takich maszyn, któ- 
ra by ułatwiła im pracę na 
roli. Nie chciałby przecież 
Tołczyżewski, by do fabryki, 
w której obok innych robot- 
ników pracuje jego córka, 
przyszedł fabrykant i jak 
przed wojną pomiatał ludźmi, 
wyrzucał ich na bruk, był pa- 
nem ich życia i śmierci. Przez 
głowę przecież nie przejdzie 
ob. Obsejdzie, by mógł kie- 


dykolwiek tę ziemię, którą 
dostał od Państwa, oddać dzie- 
dzicowi, a sam, jak przed 


wojną, kulić się pod wrza- 
skiem karbowego, w pas kła- 
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wypadki 
kobiety. Co? 


a znajdziesz.. 


nia. 


stwo? 


uważam za | 
— Co? 


— E, głupstwa! 
— Nie głupstwa, mój drogi, lecz szukaj, 


Ktoś zaśmiał się, po czym głosy oddaliły 
się i ucichły. Spartak usiadł koło Wadima. 

— No więc? — powiedział niecierpliwie. — 
Opowiadaj dokładnie. | 

Wadim pokrótce powtórzył mu opowiada- 
nie Wali Gruzinowej. Spartak wciąż bardziej 
Spartak myślał chwilę, patrząc spode łba ,chmurzył się i sapał. Sapał zawsze, kiedy się 
zagłębiał w nieprzyjemne i trudne rozmyśla- 


— Cóż, mimo wszystko będzie dziecko? — 
spytał bez związku. 

— Nie będzie, mówiłem przecież. Nie o to 
jednak chodzi? 

— Zrozumiałe. 

Opuścił głowę i długo milczał, ogryzając 
paznokieć małego palca. | 
— Nic nie rozumiem — powiedział w koń- 
cu. — Paławin? Diabeł go wie... Tak. Lecz 
to jedna sprawa. A skąd tu karierowiczo- 


— Zaraz wyjaśnię, Wydaje mi się, że ka- 
rierowiczostwo i egoizm — to dwie strony 
jednego medalu. Rozumiesz, człowiek, który 
w życiu osobistym jest takim egoistą, nie 
może być człowiekiem honoru w życiu spo- 
łecznym. Czyż nie widzisz tu związku? 

— Widzę, oczywiście. Lecz, rozumiesz... 


— To brzydka historia. I skomplikowana. 
'Zagadnienie moralności, etyki — to wszystko 
|są ważne rzeczy i tyczą się nas obu rów- 
| nież. W istocie my wdzieramy ,się w osobiste 
| życie człowieka. Tak? Trzeba to robić prze- 
| myślanie, trzeba mieć mocne podstawy. Aby 


zachciało się towarzyszom z „komsomolskiej 
wiąc między nami, zupełnie prawdopodobne. i egzekutywy“ grzebać się za cudzą firankę — 


Lecz — trzeba przecież mieć wszelkie pod- jo i grzebią się. 


Wadim w rozdrażnieniu, odpowiadał! 

— Cierpliwości, dowiecie się... 

Audytorium powoli 
wyszedł pierwszy, 
| czymś pomówił z Kaplinem. Wadim usłyszał 
tylko jedno zdanie: 

— Mówiłem ci, pamiętasz? 
| Zbierając do teczki swoje papiery, Kaplin 
niespokojnie potakiwał: 

— Wyjaśnimy. Wyjaśnimy. 

Wyszli razem z Iwanem Antonowiczem 1 
Kamkową. Wadim został 
,dząc, że czeka go rozmowa ze Spartakiem. 
| W korytarzu słychać było głośną dyskusję. 
|Czyjś pełny bas — zdaje się, że tego grube- 
go, z wyższego kursu, który siedział razem 
z Kaplinem, dowodził: 

— Francuzi mają radę na takie bezsporne 
— cherchez la famme. Szukajcie 


pustoszało. Paławin 
następnie wrócił się, o 


w audytorium, wie- 


oto 


że powiedzą 
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niać się rządcy, do ręki pani 
dziedziczki przypadać, byleby 
tylko utrzymać się na nędznej, 
groszami płatnej ordynarii. 
Każdemu z nich zależy, by 
kraj nasz rozwijał się, rósł i 
umacniał — by naród w nim 
był gospodarzem. Powtarzając 
zaś bezsensowne, niechybnie 
kułackie argumenty o tym, że 
„2 Pożyczką nie ma się co 
spieszyć“, i co gorsza stosu- 
jac się do tych argumentów, 
opóźniają oni, chcac czy nie 
chcąc, budownictwo naszego 
kraju, postępują wbrew inte- 
resom narodu, wbrew swoim 


interesom. 

Oto co w praktyce oznacza 
niedotrzymanie słowa Pań- 
stwu. 


WYJAŚNIANIE ZNACZENIA 
POŻYCZKI — 
PILNE ZADANIE 

MŁODYCH AGITATORÓW 


Nie jest jeszcze za późno, 
by wszyscy ci, którzy jak 
część chłopów z Ruskowa za- 
legają z wpłacaniem rat na 
Pożyczkę, czynem  zadeklaro- 
wali swoją gotowość do do- 


„ dego chłopa. 


pomożenia Państwu w wiel- 
kim budownictwie nowego ju- 
tra wszystkich ludzi pracy. 

W końcu stycznia mija o- 
stateczny termin  uregulowa- 
nia ostatniej raty Pożyczki. 
'Trzeba, żeby aktyw wiejski, 
w tej liczbie ZMP-owcy, 
szczególną uwagę zwrócili na 
tych, którzy ociągają się z 
wpłatami na Pożyczkę i cier- 
pliwie tłumacząc, dopomogli 
im zrozumieć, jak poważnego 
błędu dopuszczają się, sądząc, 
że „można zwlekać“ z Pożycz- 
ką. 

Sprawę wpłat na Pożyczkę 
poruszać trzeba na zebraniach 
gromadzkich, tak samo, jak i 
sprawę innych zobowiązań. 
Pisać o niej trzeba w gazet- 
kach ściennych i „błyskawi- 
cach“, stać się ona powinna 
tematem rozmów młodzieży 
ze swoimi rodzicami, agitato- 
rów z sąsiadami — mówić o 
niej trzeba ciągle. 

Realizacja Pożyczki Narodo- 
wej — to dowód patriotyzmu 
i świadomości społecznej każ- 


JERZY WIŚNIOWSKI 


W związku z wskrzeszeniem hitlerowskiego 


w Niemczech zachodnich 


Wehrmachtu 


rys. W. Lewicki 
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Rekordy... 


Ameryka, to jak wiado- 
mo kraj rekordów, oczywi- 
Ście rekordów specjalnego 
pokroju. A więc są rekordy 
płucia do celu, wyścigi w 
jedzeniu makaronu bez u- 
życia rąk. Są rekordy wy- 
trzymałości w tańcu (obec- 
ny rekord — dwie pelne 
doby, 18 minut i 21 se- 
kund) i rekordy skakania 
na lewej i na prawej no- 
dze w miejscu. Rekordy 
wycia i piania, spania i 
zgrzytania zębami. 

Ostatnio są w USA do 
zanotowania rekordy W.. 
defraudacji. Dla przykładu 
przytoczymy oficjalne cy- 
fry statystyczne, z których 
wynika, że np. w ciągu 
pierwszych 8 miesięcy roku 
1951 zanotowano więcej 
wypadków defraudacji, a- 
niżeli w ciągu całego roku 
1950. a przeszło dwa razy 
więcej niż w roku 1946. 

I jeszcze kilka rekordów 
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rekordy... 


pokrewnego kalibru. Pe- 
wien koncern bankowy w 
stanie Filadelfia, który 
przed tym wystawiał 3—5 
faiszywych czeków dzien- 
nie, dziś osiąga cyfrę 80-ciu. 
Straty spowodowane wy- 
stawianiem fałszywych cze- 
ków wynoszą w USA 
„skromne* 300 milionów 
dolarów rocznie, 

Liczba kradzieży czeków 
wzrosłą w porównaniu z 
rokiem ubiegłym o jedną 
trzecią, Jednak rekordem 
rekordów jest ilość wypad- 
ków podrabiania pieniędzy, 
która od 1945 roku wzrosła 
o okrągłutkie 2 tysiące 
procent, 

A więc sypią się rekor- 
dy w USA jak z rogu ob- 
fitości. Nie trzeba chyba 
dodawać, że wszystko się 
dzieje dzięki nieocenione- 
mu „amerykańskiemu sty- 
lowi życia”, 

(kk) 
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Maria Hożnie 


..Pewnego razu do Biura 
Kadr Kupawińskiej Fabryki 
Włókienniczej weszło nieśmia- 
ło kilka dziewcząt. Opowie- 
działy one o tym, że ukoń- 
czyły szkołę siedmiolłetnią i te- 
raz chciałyby zostać włókniar- 
kami. Wśród nich była rów- 
nież Marusia Rożniewa. Dziew- 
częta skierowano do szkoły 
FZO (szkoły przysposobienia 
przemysłowego — przyp. red) 
w Kupawie. Państwo na czas 
nauki zaopatrzyło dziewczęta 
w bezpłatną odzież, obuwie, 
wyżywienie, mieszkanie i po- 
moce szkolne. Zajęcia z dziew 
czętami przeprowadzali naj- 
lepsi majstrowie fabryki. Ma- 
rusia postanowiła zostać przą- 
dką. 

Po upływie kilku miesięcy Ma 
rusia przyszła na oddział przę- 
dzalni jako wysoko kwalifi- 
kowana robotnica. Dzięki wia- 
domościom. jakie otrzymała w 
szkołe i dzięki codziennej przy 
jacielskiej pomocy starszych, 
doświadczonych robotników 
stała się jedną z najlepszych 
robotnic działu, a następnie 
całej fabryki. 

Maria widziała, jak z każ- 
dym dniem doskonali się te- 
chnika w fabryce, że niezbęd- 
nym staje się nowy, szerszy 
zakres wiadomości. Zamierza- 
ła uczyć się dalej, pogłębić 1 
rozszerzyć zdobyte już wiado- 
mości. Administracja fabryki 
i organizacja komsomolska do 


Z-ca red. 


pomogły jej w zrealizowaniu 
tych zamiarów — młoda ro- 
botnica skierowana została na 
kursy brygadzistów. I oto po 
upływie 2 lat od dnia, kiedy 
Marusia nieśmiało  przekro- 
czyła próg fabryki, stanęła na 
czele  przodującej brygady 
młodzieżowej w fabryce. Za 
udoskonalenie procesu tech- 
nologicznego produkcji przę- 
dzy, Maria Rożniewa wyróż- 
niona została zaszczytnym 
mianem laureatki Nagrody 
Stalinowskiej, Robotnicy wy- 
brali ją na delegata Rady 
Najwyższej Rosyjskiej Fede- 
racyjnej Republiki — tj. naj- 


wyższego organu władzy w 
Republice. 
Troską taką otoczony jest 


w ZSRR każdy człowiek twór 
czej pracy zarówno przy war 
sztacie, jak i na polu kołcho- 
zowym, czy też w laborato- 
rium doświadczalnym. Maria 
Rożniewa nie jest wyjątkiem, 
taka jest droga młodych lu- 
dzi w Kraju Rad. 

Przytoczymy tu jeszcze je- 
den przykład. 

Młody chłopak Anatol Czu- 
rsin kilka lat temu rozpoczął 
pracę w Kujbyszewskiej Fa- 
bryce Sprzętu Samochodowo- 
'Traktorowego i Karburato- 


aaa DDA 


W. CYGANOW 


naczelnego czasopisma ,,Z wiązki Zawodowe“. 


W KAOWIAINFUTAA NOWY 
Hala montażowa marzeń 


Nim dojechałem do Kato- 
wic, zdążyłem przeczytać „O- 
brachunki Fredrowskie* Boya. 
Już oglądając Pałac Młodzie- 
ży, raz jeszcze do tej książki 
powróciłem, bo przypomniał 
mi się fragment, w którym 
Boy opowiada o sposobach 
wychowania w Polsce feudal- 
no-burżuazyjnej. Fragment ten 
przeczytaliśmy sobie w Pałacu 
Młodzieży głośno, bowiem ka- 
towicka młodzież nie bardzo 
mi chciała wierzyć „na gębę“. 
Oto ta historia. 

Pewien szlachcic galicyjski 
przygotowywał syna do życia 
publicznego w ten sposób: 
prowadził go do sadu, stawiał 
pod gruszą i kazał mu gadać 
dwie godziny do tej gruszy. 
Skoro chłopiec na chwilę u- 
tknął, ojciec łoił go kijem. Z 
chłopaka wyrósł podobno zna- 
ny mówca i polityk... 


Wywiązała się pomiędzy 
moimi słuchaczami ożywiona 
dyskusja. Na ogół wszyscy 
się zgadzali, że historia ta za- 
wiera sporo prawdy. Bo, że 
ojcowski kij zastępowała naj- 
częściej jezuicka rózga, to nie 
ma większego znaczenia. Skut- 
ki wychowania nasi dziadko- 
kowie, a nawet ojcowie mo- 
gli obserwować na własne o- 
czy: tępota i sobkowstwo w 
działaniu urzędników i poli- 
tyków wszelkich szczebli, za- 
prawiona bezmyślnym kraso- 
mówstwem. 


Dyskusja 
o wychowaniu 


Niektórzy z dyskutantów 
zwracali uwagę na fakt, że 
przytoczona historia jest już 
od nas dość odległa w czasie, 
a w rozwoju społecznym 79- 
stawiona o całą epokę w tyle. 
Nie można więc porównywać. 
Na to znowu inni wyciągnęli 
z własnej pamięci czasy 
przedwojenne i wojenne. Po- 
sypały się opowiadania o bra- 
ciach i siostrach, jak to ten 
i ów nie mógł chodzić do 
szkoły, bo bezrobotny ojciec 
nie miał mu za co kupić bu- 
tów, jak ktoś inny do szkoły 
wprawdzie chodził, ale nie 
miał zeszytów do odrabiania 
lekcji, a uczył się bez pod- 
ręczników. Jedna z dziewcząt, 
która przed wojną mieszkała 
na wsi pod Częstochową, mó- 
wiła o tym. że w jej wsi nie 
było w ogóle szkoły. Jej star- 
sze rodzeństwo chodziło do są- 
siedniej gromady, oddalonej o 
5 km, gdzie była szkoła czte- 
rokłasowa. Bracia i siostry 
często nie odrabiali lekcji, bo 
musieli pomagać rodzicom w 
gospodarstwie, przychodzili 
więc ze szkoły z popuchnięty- 
mi rękami i naderwanymi u- 
szami, bicie bowiem nie zosta- 
ło wykreślone ze spisu przed- 
wojennych metod wychowaw- 
czych. Przypominano jeszcze o 
tym, że wiele tysięcy dzieci 
pozostawało poza szkołą. Wy- 
chowały się one na podwór- 
kach, w rynsztokach, zasila- 
jąc później kadry przestęp- 
ców i analfabetów. 


Tak było jeszcze całkiem 
niedawno, a teraz... 


— Teraz mamy Pałac Mło- 
dzieży — podsumowała dy- 
skusję Regina Tułaj, uczen- 
nica drugiej klasy Technikum 
Gastronomicznego w Katowi- 
cach.—Praca mojego ojca elek 
tromontera kopalnianego, pra- 
ca górników, hutników i lu- 
dzi wszystkich zawodów, 
stwarza nam, młodzieży Pol- 
ski Ludowej, najlepsze wa- 
runki rozwoju. W Pałacu 
Młodzieży każdy może pogłę- 
bić wiedzę zdobytą w szkole 
i rozwijać swoje zainteresowa- 
nia w poszczególnych dziedzi- 
nach nauki. 

Regina 


była najbardziej 


rów, nie mając żadnych kwa- 
lifikacji ani zawodu. Po ukoń- 
czeniu kursu minimum tech- 


nicznego (kurs, który daje 
minimum wymaganych dla 
danego zawodu wiadomości 
technicznych — przyp. red.) 
został on modelarzem, potem 
wstąpił do wieczorowej szko- 
ły dla młodzieży pracującej, 
po ukończeniu której zapisał 
się na przygotowawcze wie- 
czorowe technikum budowy 
maszyn. Po upływie czterech 
lat uzyskał tytuł technika i 
przeniesiony został do oddzia- 
łu konstrukcji. Obecnie, kon- 
tynuując pracę, Czursin uczy 
się jednocześnie na II kursie 
zaocznego Instytutu Budowy 
Maszyn. Tutaj, podobnie jak 
iw Kupawskiej fabryce, uczą 
się wszyscy: robotnicy i inży- 
nierowie, technicy i personel 
biurowy. 

Szkolenie zawodowe mło- 
dych robotników osiągnęło w 
ZSRR niezwykłe rozmiary i 
prowadzone jest z wielkim 
rozmachem. W kraju powsta- 
ła szeroka sieć szkół zawodo- 
wych i technicznych, którymi 
kieruje Ministerstwo Rezerw 
i Zatrudnienia. Szkoły te 
kształcą  wykwalifikowanych 
robotników dla wszystkich 


Henryk Gaworski 


wygadana, to też po niej nikt 
już nie zabrał głosu, nie licząc 
skwapliwego potakiwania pod- 
czas jej przemówienia. W tej 
chwili zresztą instruktorka da- 
ła gwizdkiem znak na rozpo- 
częcie zajęć. Dziewczęta bły- 
skawicznie ustawiły się w rzę- 
dy, rozpoczęła się gimnastyka. 

Rozmowa toczyła się w sa- 
li gimnastycznej. Gładki par- 


kiet jak zwierciadło odbijał 
sylwetki ćwiczących dziew- 
cząt, z których wiele dojeż- 


dża do Katowic z miejscowo- 
ści odległych o 20 i więcej 
km. Niektóre z nich to praw- 
dziwe fanatyczki sportu. Pięt- 
nastoletnia Jadwiga Górska z 
liceum pedagogicznego prosi 
często instruktorkę o pozwo- 
lenie pozostania na ćwicze- 
niach następnej grupy. W 
gimnastyce na przyrządach 
wykazuje dużo talentu. 

— Gimnastyka jest wspa- 
niała—twierdziły zgodnie dziew 
częta, zanim na sali zjawiła 
się instruktorka — ale dzięki 
naszej instruktorce,  jeszczę 
bardziej nas porywa. 

Instruktorką jest absolwent- 
ka Warszawskiej Akademii 
Wychowania Fizycznego An- 
na Tatowicz. Ze sposobu pro- 
wadzenia ćwiczeń widać, że 
zna przedmiot doskonale, nie 
mniej doskonale umie się do- 
gadać ze swoją grupą. Wspól- 
ne zamiłowanie do gimnastyki 
i stosunkowo niewielka różni- 
ca wieku przyczyniają się do 
tak niezbędnej przy każdej 
pracy harmonii między kie- 
rowniczką a grupą. 

Koleżanki Anny Tatowicz, 
Zofia Banasik i Maria Kra- 
wiecka również absolwentki 
AWF „urzędują* po sąsiedz- 
ku — na pływalni. „Urzędo- 
wanie“ wygląda z grubsza tak: 


Lustrzana sala 


Na obrzeżach basenu, na 
słupkach startowych, nawet 
na posadzce siedzi gromada 
nagusów (oczywiście w kąpie- 
lowych maiteczzach) w wieku 
od 19 do ż% . słuchając u- 
ważnie objaśnień instruktor- 
ki. W pewnej chwili cała ban- 
da zrywa się z krzykiem i po- 
pychając się wzajemnie na łeb 
na szyję skacze do wody. Ci, 
co umieją pływać, tworzą je- 
dną grupę, inni, Którzy stawia- 
ją pierwsze kroki, ćwiczą pod 
kierunkiem instruktorki. 

Chłopcy są tak zajęci, że nie 
zwracają żadnej 'wagi na 


Int 
at 


piękno pomieszczenia, w któ- 


rym się znajdują, a może tyl- 
ko zdążyli się już do swojego 
gospodarstwa przyzwyczaić. O 
ile sala gimnastyczna była na 
ogół podobna do innych tego 
rodzaju przybytków, o tyle 
pływałnia musi zachwycić każ- 
dego. Ściany są szklane, wie- 
czorem, gdy ciemność jak far- 
ba na lustrze, powlecze je od 
zewnątrz, odbijają w nieskoń- 
czoność każdy szczegół urzą- 
dzenia, każdy ruch. U dołu tę 
samą rolę spełnia woda, w 
której, gdy jest spokojna, za- 
tracają się granice między 
tym, co jest rzeczywiste, a tym 
co jest tylko zwierciadlanym 
powtórzeniem. Całość robi 
wrażenie ilustracji do fanta- 
stycznych wierszy, musiałem 
zadać sobie wiele trudu, żeby 
opuścić to zaczarowane miej- 
sce i udać się na zwiedzenie 
innych części Pałacu. 

Ustawiony u wejścia orygi- 
nalny silnik lotniczy mówi 
sam za siebie, bez słownych 
objaśnień. Wchodzimy do sa- 
li, gdzie pracują zwolennicy 
awiacji. 

Stoły zawalone rozpoczęty- 
mi konstrukcjami, szkieletami 
samolotów, narzędziami, pla- 
nami i rysunkami techniczny- 
mi, wśród tego wszystkiego 
zaś uwijają się zwinne ręce 
młodych konstruktorów, oczy 


wa nie jest wyjątkiem 


gałęzi gospodarki narodowej 
w kraju. 

W okresie jednej tylko po- 
wojennej pięciolatki w szko- 
łach przysposobienia przemy- 
słowego, w szkołach zawodo- 
wych, rzemieślniczych i kole- 
jowych przeszkolono ną koszt 
państwa ponad 3 miliony lu- 
dzi. Obok tego młodzież pod- 
nosi swoje kwalifikacje w 
szkołach stachanowskich przy 
fabryce. Młodzież, która roz- 


poczyna pracę w zakładzie 
przemysłowym,  przeszkalana 
jest indywidualnie lub w 


brygadzie, bezpośrednio w dzia 
le, w swoim miejscu pracy. 
Inżynierowie i  majstrowie 
biorą pod opiekę młodych ro- 
botników, zaznajamiając ich z 
najnowszymi osiągnięciami 
nauki it techniki, z przodują- 
cymi wysoko wydajnymi me- 
todami pracy. Tą drogą w o- 
kresie powojennej pięciolatki 
31 milionów młodych robot- 
ników i robotnic podwyższy- 
ło swe kwalifikacje zawodo- 
we. 

Przed młodymi robotnikami 
w zakładach przemysłowych, 
fabrykach, transporcie kole- 
jowym i budownictwie stają 
otworem wszelkie możliwości 
dalszej nauki w szkole śred- 
niej, w technikach i w wyż- 
szych zakładach naukowych. 
Betki tysięcy młodzieży pra- 
cującej kontynuuje jednocześ- 
nie naukę w wieczorowych 


pilnie kontrolują każdy wyko- 
nany szczegół. Moje zjawienie 
się na sali pozostaje absolut- 
nie niezauważone. Chłopcy 
uwielbiają swoje zajęcia, a 
praca, którą się lubi, może 
pochłonąć jak głębia, może za- 
stąpić w czasie jej wykony- 
wania wszystkie namiętności. 

Niektórzy pracują z wypie- 
kami na twarzy, z błyskiem 
w oczach, który świadczy, że 
w robotę wkładają całe swo- 
je serce. Czasem, gdy coś nie 
wychodzi jak trzeba, w tych 
oczach świeci złość i niecier- 
pliwość, a rozpacz miesza się 
z pełnym nadziei uporem. Na- 
tomiast niepowodzenie nie 
budzi nigdy rezygnacji. Kie- 
rownik pracowni Ludwik Ro- 
ba mówi, że niektórzy rozpo- 
czynają swoją robotę kilka- 
krotnie, że niekiedy ślęczą 
nad tym czy owym trudniej- 
szym fragmentem długimi go- 
dzinami. Aż wyjdzie. 


Lubię marzyć... 


Stanąłem przy chłopcu z ja- 
sną czupryną i perkatym no- 
sem. Jest uczniem szkoły tech- 
nicznej, aktywnym członkiem 
ZMP i jednym z najpilniej- 
szych uczestników zajęć w Pa» 
łacu Młodzieży. Ma lat 16. 
Tych szczegółów nie dowie- 
działem się od niego, lecz od 
instruktora. Ze mną obszedł 
się bezceremonialnie i krótko. 
Na moje zapytanie nad czym 
pracuje, odpowiedział mruk-= 
liwie, że nad tym co trzeba, 
a w ogóle to prosi, żeby mu nie 
przeszkadzać i już. Bliższy 
kontakt nawiązałem z nim 
dopiero po skończeniu zajęć. 
Zdołałem go przekonać, że 
jednak mamy wspólne tema- 
ty do rozmowy,i nawet mi się 
przedstawił. Zastrzegł się jed- 
nak, żeby jego nazwiska nie 
ujawniać. Jeszcze nic takiego 
nie zrobiłem — mówił — czym 
bym mógł zasłużyć na wyróż- 
nienie, a chłopaki potem by 
się ze mnie nabijali, że się 
chwalę. 


Dowiedziałem się, że pracu- 
je nad modelem odrzutowca. 
Zasypał mnie technicznymi 
wyrażeniami, na kartce papie- 
ru rysował dla łatwiejszego 
zrozumienia poszczególne czę- 
ści modelu, mówił o trudno- 
ściach technicznych i innych, 
z którymi się boryka. Czasem 
brakuje mu cierpliwości, gdy 
jakiś błąd sprawia, że robo- 
ta utyka i trzeba zaczynać od 
początku. Miałby wtedy ocho- 
tę rzucić wszystko do diabła 
i więcej do tego nie wracać. 
Są to oczywiście krótkie mo- 
menty zniechęcenia, których 
potem sam przed sobą się 
wstydzi. Taki brak charakte- 
ru, twierdzi Kazik, mści się na 
człowieku i na robocie. Nie- 
cierpliwość nie sprzyja zacho- 
waniu precyzji i jasności my- 
ślenia i ruchów. 


Przy pożegnaniu, rozstając 
się z nim jak z dobrym ko- 
legą, przypomniałem mu żar- 
tem, jak przyjął mnie przed 
godziną. Uśmiechnął się z za- 
żenowaniem i odparł: 


— Bo widzicie, ja jestem sy- 
nem robotnika. Był czas. ża 
było nam bardzo źle, a ia je- 
stem z takich, co to lubią so- 
bie roić różne rzeczy. Roiłem 
sobie oczywiście samoloty, ja- 
kieś nowe wynalazki, nowe 
typy i wiedziałem, że chyba 
nigdy tych rojeń nie spełnię. 
A teraz właśnie, w Pałacu 
Młodzieży, zacząłem urzeczy- 
wistniać te swoje historie. 
Rozumiecie — montuję swoje 
marzenia, które mają kształt 
samolotów. Niedobrze, gdy 
ktoś przeszkadza w takiej ro- 
bocie. 


Rozumiałem Kazika dosko- 
nale. 


Laureatki Premi} Stalinow- 

skich—prządka Maria Rożnie- 

wa (z prawej) i tkaczka Lidia 
Kononienko 


szkołach dla młodzieży pracu- 
jącej, gdzie otrzymują pełne 
średnie wykształcenie, oraz w 
wieczorowych i zaocznych te- 
chnikach i wyższych  zakła- 
dach naukowych, po ukończe- 
niu których zostają przenie- 
sieni do pracy stosownie do 
otrzymanego wykształcenia, 

Tak wiec każdy młodzie- 
niec i każda dziewczyna w 
ZSRR posiada wszystkie mo- 
żliwości stałego wzrostu i 
rozwoju. Państwo, admini- 
stracja zakładów przemysło- 
wych, organizacje komsomol- 
skie i związki zawodowe u=- 
dzielają im wszechstronnego 
poparcia I pomocy. 
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663 Czy są lepy na mu- 

4 chy? 

OE Nie ma! 

4 — A kiedy będą? 

„Adaś Niedługo... 

4 Takie rozmowy słyszało 
się czesto w Gminnej Spół- 
dzielni w Klembowie, pow. 
Radzymin w okreste lipco- 

í wych upałów Ale pomimo 

g obietnic liepów nie było i 
u końcu nawet muchy 

¢ chóralnym śmiechem wita- 

fiy każdą obietnicę 

f „medtugo“ — pogodnie ob- 

| gryzając ludzi i zwierzęta. 


Ale w grudniu jedna z n- 
statnich, ginących much 


która usadowiła się bez- 
czelnie za piecem w Gmin- 
nej Spółdzielm, zabrzęczała 
boleśnie Bo oto.. ale od- 
dajemy głos naszemu kore- 
spondentowi, kol, 


wi Szczęsnemu: 3 a 
„W obecnym czasie, kie- 
dy o muchach nikt nawet 


Leszko- 


È nie mysli, a o lepach tym 
bardziej, w tej spotdzielni 
sprzedaje się lepy jako do- 
datek do mąki 

Chłopi 


pszennej i 
cukru... miejscowi 
$nie wiedzą po co sklepowa 
0 GS-u w Klembowie, doda- 
9 je im lepy do mąki? 
Proponujemy PZGS-owi 
© u Radzyminie: 
? aby, skoro jest kv- 
6 nieczne dodawanie lepór 
€ do mąkii cukru, polecił do 
* sypywac jeszcze nieco much 
zza pieca spółdzielni, żeby 
było co do tych lepów przy 
tepić 
albo, co byłoby bardziej 
stuszne, natychmiast zli- 
$ kwidował te szkodliwe 
4 praktyki i przykładnie u- 
: karał ich an'ora. 
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Tow. Potępski 
racjona:iza:or 


Niełatwe dzieciństwo mial 
syn małorolnego chłopa Wiesiek 
Potępski. Drobne gospodarstwo 
ojca nie wystarczało na utrzy- 
manie rodziny. A Wiesiek ma- 
rzył o zdobyciu zawodu gór- 
nika. 

Marzenia jego oblekły się w 
czyn po wyzwoleniu. 

Ukończywszy szkołę podsta- 
wową Wiesiek wstępuje do 
Technikum Górniczego w So- 
snowcu Podczas jednej z prak- 
tycznych lekcji odbywającej się 
na ścianie kopalni „Stalin“ 
Potępski, pracując przy zgrze- 
baczu, zauważył błąd maszyny, 
polegający na szybkim prze- 
pełnianiu się płytki zgrzebacza, 
który zrzucał znaczną część 
węgla. Zatrudnieni przy zgrze- 
baczu ładowacze zmuszeni byli 
przerywać pracę i ładować na 
taśmę zrzucony węgiel. Praca 
ich była mało produktywna, a 
kopalnia ponosiła duże straty 

Wiesiek począł rozmyślać nad 
usprawnieniem działania me- 
chanizmu, by ulżyć pracy łado- 
waczy i uchronić kopalnię od! 
niepotrzebnych strat. 


| zgłoszony przez kol. Potępskie- 
¿go do Komisji 


"go za dobry. przyniesie on bo- 


pesto Gym pPOKYS! 


KOLEZANKI 
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z KOLEDZY I 


„Romantyczne uczucia“ nie mogą stanowić treści życia 


— pisze kol. Irena Cieślikowska z Warszawy 


Zacznę od sedna sprawy, bez wstępów. 
Rację ma kol. Naumienko! 

Nie zgadzam się z powiedzeniem kol. 
Jankowskiego: „Któraż zechce być „czy- 
sto* uwielbianą bez „romansów ?* — bo 
miłość według mnie nie polega na „ro- 
mantycznym uwielbianiu* ale jak powie- 
dział kol Naumienko — na szczerej. praw- 
dziwej przyjaźni, na wzajemnym szacun- 
ku do siebie. na tym. że jeśli ap dziew- 
czyna będzie miała czy w pracy, czy w do- 
mu kłopoty lub trudności, to zwróci się 
do kolegi, przyjaciela, i ten jej na pew- 
no pomoże, doda sił i wiary. 

Uważam, że jeśli np. mój kolega i przy- 
jaciel - kochany przeze mnie człowiek 
uczy się dobrze. dobrze pracuje i jest np. 
dobrym sportowcem. to ja przecież nie 
mogę być ciapą. źle się uczyć i źle pra- 
cować. Staram mu się dorównać i prze- 
gonić go. Jeśli widzę u niego jakieś bra- 
ki czy błędy, wskazuję mu je, aby mógł 
je wykorzenić. 

Kol. Jankowski pisze: „Ja uważam, że 
zgodnie z materialistycznym poglądem na 
świat, miłość jako zjawisko biologiczne 


podlega prawom natury i właśnie z tych 
praw wynika ten „podły* zdaniem kol. 
Naumienki stosunek do dziewczyny. Prze- 
cież pracować stale nie można". 

Wg mnie natomiast, miłości ani przy- 
jaźni nie można traktować jako rozrywki 
po pracy. A co do stosunku du dziewczy- 
ny — widać wyraźnie, że kol. Jankowski 
traktuje ją tylko i wyłącznie właśnie z 
punktu widzenia biologicznego. 


A ja się nie zgadzam z takim trakto- 
waniem! 


Kolego Jankowski i wy wszyscy, którzy 
tak jak on myślicie! — Szacunek, przyjaźń 
i PRAWDZIWĄ MIŁOŚĆ dziewczyny zdo- 
będziecie tylko wtedy, kiedy dziewczynę 
tę będziecie traktować nie tylko jako „zja- 
wisko biologiczne“, lecz jako pełnowarto- 
ściowego człowieka — towarzysza i przy- 
jaciela. 

Nie tak nie wiąże ludzi i tak nie zbliża, 
jak wspólna praca i wspólne zaintereso- 
wania (co słusznie zauważył kol. Nau- 
mienko). Nie wyobrażam sobie miłości 
dwojga ludzi, jeśli jego nie obchodzi ca 


robi ona, czym żyje i czym interesuje się, 


„lub odwrotnie. 


Nie zgadzam się także z kol. Jankow- 
skim, że życie osobiste powinno stać poza 
koiektywem. Kolektyw ma prawo i obo- 
wiązek interesować się życiem osobistym 
swoich członków. Kol. Jankowski źle ro- 


zumie rolę kolektywu. Kolektyw nie jest | 
nie wdziera się brutalnie | 


„profanem* i 
do „osobistego kącika“. — Kolektyw pod- 
trzymuje człowieka w trudnych chwilach 


również i osobistego życia. Kolektyw do- | 


daje siły i pomaga przezwyciężyć słabo- 
ści, pojawiające się nieraz u człowieka. 
Zresztą na ten temat była już dyskusja 
o moralności komunistycznej na łamach 
„Sztandaru Młodych“. 

A co do „materialistycznego poglądu na 
świat', szczerze radzę kol. lankowskiemu 
poświęcić trochę czasu na zapoznanie się 
z odpowiednią literaturą, a wtedy dopiero 
zabierać głos na ten temat. 


IRENA CIEŚLIKOWSKA 
uczennica XI klasy Lic Ogólnokszt. 
w Warszawie 
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Miłość to nie tylko spacery czy pocałunki 


— pisze kol. Zołia Drewicz z Warszawy 


Stanowisko kol. Maumienki zdziwilo 
mnie trochę przeidealizowaniem zagad- 
nienia, ale jeśli porównuję je z wypowie- 
dzią kol. Jankowskiego, to widzę wyraż- 
nie, że kol. Naumienko rozumuje poważ- 
niej, wnikliwiej i słuszniej Uważam, że 
przyjaźń czy miłość dwojga młodych lu- 
dzi, to nie tylko spacery, branie dziew- 
czyny pod rękę łub pocałunki — jak to 
twierdzi kol, Jankowski. Miłość wg mnie, 
to uczucie głębokie, nie ograniczające się 
do „zjawiska biologicznego", to uczucie 
oparte na silnych fundamentach! 


Wg mnie kolega, który kocha dziewczy- 
nę, widząc w niej tylko kobietę — nie 
zasługuje na to, aby poświęcać mu swo- 
je uczucie. 

Przecież miłość poprzedza małżeństwo. 
A czy uważacie kol Jankowski, że mał- 
żeństwo to zawiązuje się tylko dlatego, 
że „on“ widział w niej ładną kobietę, a 
„ona“ w nim przystojnego mężczyznę? 
Mylicie się! Podstawą są tu bowiem har- 
monijnie ukształtowane pogłądy na za- 
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Wynikiem jego rozmyślań 
było zastosowanie ruchomych 
ochron przyczepionych do kra- | 
wędzi zgrzebacza. które unie- 
możliwiają wysupywanie węgla 
2 taśmy Projekt ten zostal 


Racjonalizator- 


t leckiego. 
skiej. która po zbadaniu uznała 


wiem nie tulko oszczędności | |istyycznym Po wyzwoleniu | 
lecz przyczyni sie do uspraw-| Danka Piskarek rozpoczęła 
| nienia pracy w kopalni. pracę jako tkaczka 

Obecnie warsztaty mecha- - : | 
niczne kopalni  przygotowuja| DA 2) ata Aa M 
ruchome krawędzie, które zo- Fa: 'D i R iż 
stana zastosowane w najszyb-| th! Ka — ze w organ 


szym czasie Kol Potępski pra- 
cuie nadal nad usprawnieniem 
pracy w kopalni 


sić swój 


ZBIGNIEW GĄSIOR | kój 
Katowice 


Tow. Piskarek 
przodue w pracy 


Ottes, 
(orze MMM 74/6 ad 


konując przeciętnie 
| normy Jest ona także najlepszą 
słuchaczką 
ideologiczneqo na swej grupie 
która za dobre wyniki w nauce 
otrzymała 

Danka pochodzi 
Urodziła 
gdzie dobrze poznała dole bied- 
nego chłopa w ustroju kapita- 


| zacji bedę mogła stale podno- i 
poziom ny 
by pracować jeszcze wydatniej | 
w len sposób walczyć o po- 
Aati 


ROBERT SMITH 


Nazywam się Robert Smith i mam 
lat dwadzieścia siedem. Urodziłem się 
w Piatigorsku jako syn inżyniera-ar- 
chitekta i zawiadowcy lotniska. Kie- 
dy odpowiadałem tak w szkole czy 


sadnicze sprawy życia, współżycia i zain- 
teresowań. Bo jakżeżby później żyło ta- 
kie małżeństwo, o czym by rozmawiał mąż 
z żoną, gdyby nie miał z nią wspólnych 
zainteresowań? 


Tu leży sedno sprawy, kol. Jankowski! 
Oczywiście nie można ustosunkować się 
do tego zbyt idyllicznie — co moim zda- 
niem popełnił w niektórych wypadkach 
kol. Naumienko. Ale należy też pamiętać, 
że związek, w którym pierwsze miejsce 
zajmuje uroda, ubranie itp., nie będzie 
trwałym, nie można tu będzie mówić o 
prawdziwej miłości. 


Kochać się można — kol. Jankowski — 
nie tylko w przerwie między dwoma ze- 
braniami. Uważam, że wpadacie w prze- 
sadę, wysnuwając takie wnioski z wypo- 
wiedzi kol. Naumienki. Dobrze wiecie o 
tym, że gdy ktoś naprawdę kocha (chy- 
ba. że obce jest Wam to uczucie!), to nie 
przeszkadzają mu w tym zebrania, a na- 
wet często większe trudności. 


Ja np. przyjaźnię się z pewnym zna- 
nym mi od dość dawna chłopcem, lecz nie 
mam możności widywania go obecnie na- 
wet raz na dwa miesiące. Koresponduje- 
my jednak ze sobą j to nam na razie wy- 
starcza. A nie myślcie, że ten „papierowy 
stosunek“ jest płytki. Jest on bez porów- 
nania głębszy od tego, który proponuje 
i uważa za słuszny kol. Jankowski. 


Jeśli chodzi o sprawę kolektywu i jego 


'nego kierownik naszej 


| stwie Przemysłu 


CZYTELNICY PISZA AS 


Ta sama sprawa, ci sami autorzy 
i ta sama biurokracja co przed rokiem 


W n-rze 25 „Sztandaru Mio- | 


| dych“ z dnia 29.1.1951 r. poru- 


szyliśmy sprawę sortów mun- 
durowych (przydziałów ubrań. | 
które absolwenci SPP  mająj 
otrzymać) dla byłych absolwen- | 


| tów SPP w Żarowie koło Świd- 


nicy. Ministerstwo Przemysłu 
Chemicznego sprawę załatwiła 
i przysłało nam wyjaśnienie. 


Rok minął i... uczniowie Ze- 
społu Szkół Chemicznych w Ża- 
rowie koło Świdnicy, absolwen- 
ci SRE "piszą 


„W ubiegłym roku należne 
nam sorty mundurowe otrzy- 
maliśmy z 3-miesięcznym Opóź- 
nieniem i to dzieki interwencji 
w „Sztandarze Młodych“ Obec- 
nie historia się powtarza. Je- 
szcze z początkiem roku szkol- 
szkoły | 
wysłał wykaz absolwentów i 
był sam osobiście w Minister- 
Chemicznego 
w dziale zaopatrzenia. W Mini- 
sterstwie  przyobiecali, że w 


najbliższym czasie sorty mun- 
durowe otrzymamy". 


Dalej autorzy listu donoszą. 
że w dniu 16.10.51 r. wysłali w 
tej sprawie list do Ministerstwa 
i również dostali zapewnie- 
nie, że „już. już otrzymają..." 
Od tego czasu upłynęło kilka 
miesięcy. Nareszcie w Minister- | 
stwie zlitował się ktoś nad ucz- 
niami szkoły w Żarowie, przy- 
syłając.. na dwóch uczniów je- } 
den komplet mundurowy tlet- 
nil). Można sobie wyobrazic 
zdziwienie uczniów tej szkoły 
gdy po tak długich oczekiwa- 
niach zamiast spodziewanych 
ciepłych ubrań otrzymali ubra- 
nia letnie i to jeden komplet na 
dwóch! 


Pytamy kierownika działu | 
zaopatrzenia w Ministerstwie | 
Przemysłu Chemicznego, co by. 
zrobił, gdyby mu kazano zimą | 
iść do pracy na przykład w ko- | 
szuli i spodniach i to ŻE | 
podzielić się koszulą i spodnia- 


Wydziału 
MPCh? 


kierownikiem 
Niłodzieży 
I drugie pytanie: czy w przy= 


mi z 
dla Spraw 


szłym roku bedzie taka sama 
historia z sortami mundurowy= 
mi w Zespple Szkół Chemicz= 
nych w Żarowie? To ostatnie 
pytanie kierujemy pod adresem 
Departamentu Szkolenia Zawo= 
dowego MPCh. który — byg 
może — wyznaje zasadę „do 
trzech razy sztuka”, 
koresp. 
Szkół 


oprac. na podst. 
uczniów Zespołów 

Chemicznych w Żarowie 
koło Świdnicy. 


Zarządzie Powiatowy ZMP w Augustowie 
— świętlice gromadzkie potrzebują 
twojej pomocy! 


| 


iniedocenianiu tak przez Zarząd 


praw, to staję także po stronie kol. Nau- i 


mienki. 
runki 


Kolektyw przecież stwarza wa- 
do zadzierzgnięcia 


cunek i 
chyba wiecie kol. Jankowski, że człowiek 
każdą radością musi się podzielić z inny- 
mi. 

Takie jest moje zdanie. Jestem cieka- 
wa, jak do tego zagadnienia podejdą in- 
ne Koleżanki i inni Koledzy. 

Yi. 
"M SOFIA DREWICZ 
Warszawa, uczennica klasy X-tej 


Jak pisze kol. Stanisław Śmiałowski z Zarowskich Zakładów Materiałów 


bardzo brudząca — 


120 prat 


kursu szkolenie | 


książkowe 
2 woj. kie- 
się na wsi, 


nagrody 


ideologiczny. | 


STANISŁAW LEM 


DZIENNIK PILOTA 


wieści. 


pisze kol 
kladowej, tow. Wójcikowski twierdzi, że mydła nie ma w magazynie“. 


— Jedyna rada: pójść w 


skrot powiesci naukowo-tantastycznej o podróży na planetę Wenus 


łymi zębami, które ukazywał ogro- 
mne, w swoim wspaniałym śmiechu. 
Kochałem go bardzo. Swoją głębo- 
ką i stałą tęsknotę za ojczyzną ukry- 
wał przed wszystkimi. tyłko ja je- 
den, mały chłopiec, słuchałem rzad- 
ko, jego trochę bezładnych, z tru- 
dem przekładanych na rosyjski opo- 
Dziadek odprowadzał mnie 
do szkoły, bo jeszcze za jego życia 


Ogniotrwałych w Żarowie k. Świdnicy = od 4 miesięcy żaden z pracow- 
trików nie otrzymuje mydła po pracy. Dz snieł zakład zwracał robotnikom 
za pranie kombinezonów — teraz nie zwraca „Praca w „Ceramice“ jest 


Śmiałowski — a przewodniczący Rady Za- 


PEPE 


Rady Za- 


takim stanie do 
kładowej i uściskać jej członków za dbałość o nas. 


wychodzili z 
świata, 
częścią. 


go rozmach, 


run węzłów przy- | 
jazni, przyjaźni prawdziwej, opartej o sza- | 
wzajemne zrozumienie. Zresztą | 


'ra pijacka. Przykładem może 


i] 
| 
| 


| 


| 
| 
| 
| 
| 


; oszczędnościowych PKO 


|przy ul. Sienkiewicza 12 w War- 
| szawie, 


| żzonych w 


Na terenie naszego powiatu | 
istnieje świetlica w każdej nie- 
mal gromadzie. Ale cóż z tego, 
że istnieje!.. Oto co mówią cy- | 
fry. Podczas, gdy na początku 
roku 1951 czynne były 24 świe- 
tlice — pod koniec zostało ich 
tylko 15. Warto zastanowic się. 
dlaczego tak się dzieje. Wydaje 
się, że główne źródło leży w 


Powiatowy ZMP w Augustowie, 
jak przez Zarządy Gminne zna= 
czenia świetlicy w pracy z mło- 
dzieżą. Do czego ograniczają 
Zarządy ZMP swoją pomoc 


świetlicom w powiecie augu- 
stowskim? — Do urządzania 
zabaw, na których nierzadko 


wywiązują się bójki i awantu- 
ry, na których panuje atmosfe- 


tu być świetlica w Lipsku, pow. 
Augustów, w której stale odby- | 
wają się takie pijackie, tylko na 


Losowanie | i Il serii 


premiowych książeczek 


Dnia 21 stycznia br. o godz. 
16-tej w gmachu Centrali PKO 


odbędzie się drugie z 
kolei losowanie I grupy ksią- 
żeczek premiowych PRO, zało- 
styczniu LADIT T 
Pierwsze losowanie tych ksią- 
żeczek było w lipeu 1951 r. 

Pierwsze losowanie H grupy 
książeczek premiowych, któ- 
rych okres premiowanego 
oszczędzania rozpoczął się w 
lipcu 1951 r.. odbędzie się w 
dniu 30 stycznia br. o godz. 
16-tej. 

W losowaniach tych brać bę- 
dą udział tylko te książeczki, 
na które dokonano wszystkich 
wpłat miesięcznych we właści- 
wych terminach. Posiadacze 
premiowych książeczek oszczęd- 
nościowych PKO zgodnie z re- 
gulaminem losowań mogą być 


| obecni przy losowaniu. 


latach dziadek był dla mnie czymś 
odmiennym od wszystkich 
ludzi — mówię czymś, bo był dla 
mnie jak przyroda naszych stron, 
jak nasze białoniebieskie, obłocone 
niebo i lasy podgórskie, w których 
zaszywałem się na diugie godziny. 
Zdaje mi się, że tu kryła się jego 
tajemnica: inni dorośli wchodzili i 


Powiedziałem, że po raz pierwszy 
zaczął mówić o Ameryce, kiedy mia- 
łem sześć lat. Opowiadań tych nie 
lubiłem, bałem się nawet, nie tyle 
ze względu na ich ponury nastrój, 
bo nie byłem tchórzem, ale dlate- 
go, ponieważ dziadek 
wtedy całkiem innym, prawie ob- 
cym człowiekiem. Znikał gdzieś je- 
z twarzy uciekał u- 
śmiech, garbił 


ni 


innych dziadek 


Zie... 


zie, nie 


mojego dziecinnego 


a on był po prostu jego 
Rodzicom, a zwłaszcza ojcu, nie 
bardzo podobało się to wszystko, 


co dziad 
jak raz 


nymi o 
strajk“ i 


stawał się 


się, a jego mowa 


i takim właśnie jawi* 


sępionym olbrzymem pośród ogrom- 
nych stosów złotej słomy, z której 
musiał wypiatać nieprawdopodobną 
ilość mat, gdyż w przeciwnym ra- 


Co miało być w przeciwnym ra- 


miejscu snu powstawała trwoga. 


niami o rozmaite rzeczy, między in- 


go nie znała. Spytałem później oj- 
ca, gdy przyszedł do domu. 


— „Minolier*? Od kogo to słysza- 
łeś? — spytał. 


dochód obliczone zabawy. Ale 
w świetlicy tej nawet ze szkiem 
powiększającym nie 


różnili się przy organizowaniu 
świetlicy — kol. kol. Kopiczko, 


nikt gazety ani książki. Zarząd | nowska. 


Gminny ZMP w Lipsku nie po- 
mógł dotąd również ZMP-ow- 
com z gromady Rudawka, kie- 
dy pragnąc zdobyć fundusze na 


znajdzie | Grzędziński, Krzywicki, Iwa= 
Kor. A. GROMOW 

Augustów 
List kol.  Gromowa, który 


umeblowanie świetlicy, (bardzo | poddaje krytycznej ocenie stam 


ładnej zresztą, ale 


nej tą, | pustej), | świetlic w pow. agustowskim, 
chcieli urządzić wieczorek — a | jest naszym 


zdaniem, bardzo 


sołtys Rudawki ob. Jankowski | cenny. Nie tylko bowiem opi- 


nie udzielił pozwolenia. 
mym Augustowie także 
wszystko jest jak należy. 
dawno ZP ZMP 


nie 
Już 


ZMP domagał się | przy dobrej woli, 
lokalu na świetlicę, interwenio- | 


W sa- |suje on złą sytuację pow. augu- 
|stowskiego, ale stara się wska- 


zać źródła. a także pokazać, że 
można sy- 
tuację naprawić. Nie uqtpimy, 


wał kilka razy w prasie. Taki |że Zarząd Powiatowy ZMP, jak 


lokal ZP otrzymał — cóż z tego. 
kiedy do dziś dnia stoi on pu- 


sty, a ZP ani myśli urządzić w | 


nim świetlicy. Skutek na razie 
jest taki, że młodzież nie ma- 
jąca gdzie się zbierać, albo włó- 
czy się wieczorami po miastecz- 
ku, albo siedzi w Zarządzie Po- 
wiatowym, co przyzna każdy, 
nie pomaga z pewnością w pra- 
cy instruktorom ZP. 

Ale oczywiście jest i świetli- 
ca pracująca dobrze. Jest to 
świetlica przy Liceum Pedago- 
gicznym TPD. Robi się w niej 
gwarno niemal natychmiast po 
ostatniej lekcji. Uczniowie czy- 
tają prasę i książki. Dwa razy 
w tygodniu urządza się tu wie- 
czorki świetlicowe. Na wstępie 
odbywa się pogadanka na te- 
maty aktualne, potem odczyta- 
nie fragmentu jakiejś warto- 
ściowej książki, nad którym 
potem odbywa się ożywiona dy- 
skusja. Ostatnio ` dyskutowali- 
śmy nad książką „Jak hartowa- 
ła się stal“, oraz nad filmem 
„Daleko od Moskwy“. Po takiej 
części „poważnej“ młodzież 
tańczy. Co tańczy? Trzeba z za- 
dowoleniem stwierdzić, że ani 
kujawiak, ani oberek nie są już 
w świetlicy Liceum TPD rzad- 
kimi gośćmi. Także o wiele 
więcej słyszy się tu ludowych 
i masowych pieśni polskich. 
Często koledzy deklamują wier- 
sze Mickiewicza. Broniewskiego, 
Majakowskiego, Puszkina. A oto 
nazwiska kolegów, którzy wy- 


(30) 


mi się 
w snach — ciemnym, na- 


wiedziałem, ale w tym 


ek opowiadał. Pamiętam, 
zamęczałem matkę pyta- 


słowa takie, jak  „łami- 
„minolier'. Tego ostatnie- 


| również Zarządy Gminne przyj- 
|dą z pomocą świetlicom, że za* 
interesują się bliżej i spopula= 
ryzżują dobre wyniki pracy 


 świetlicowej w Liceum Pedago* 


i w szkoleniu 


Danuta  Piskarek 
tkaczka Tkalni Nowej w ZPB 
im. Stalina w Łodzi, już w 
listopadzie ub. r. wykonała 
roczny plan produkcyjny. 

Kol. Piskarek nie tylko przo- 
duje w pracy zawodowej, wy- 


Kot. 


Aktywistom w terenie 


trzeba zapewnić 
wyżywienie i zakwaterowanie 


Do redakcji naszej napisał list | 
kol. Zenon Leczkowski, który 
skarży się na Zarząd Powiato- 
wy ZMP w Rawie Mazowiec- 
kiei. 

Wraz z grupą innych akty- 
wistów Państwowej Szkoły 
Ogólnokształcącej st. licealnego 
wyjechałem na polecenie ZP 
ZMP i Zarządu Szkolnego w te- 
ren. Wysyłając nas w teren ZP 
nie pomyślał nad tym, czy bę- 
dąc w terenie będziemy mieli 
gdzie spać i co jeść Nie dostali- 
śmy od ZP pieniędzy na podróż. 
wyżywienie i noclegi. Wyniknęły 
z tego dość przykre następstwa 
Kilku kolegów 2 braku pienię- 
dzy spało na stacji kolejowej w 
Białej-Rawskiejj Gdy wyje- 
źdżaliśmy w teren, w ZP po- 
wiedziano nam. żebyśmy poży- 
czyli sobie pieniądze na podróż. 
Tak też część z nas uczyniła, 
mając obietnicę, że po powrocie 


| się 


z terenu wydatki zostaną nam 
zwrócone. Ale obietnica okazała 
przysłowiową _„obiecanką 
cacanką*. Po powrocie, dnia 
26 listopada zaczęto zwlekać ł 
do 5.XII. nie  otrzymaliś- 
my jeszcze zwrotu kosztów 
podróży. Byłem w ZP już dzie- 
sięć razy i za każdym razem 
sekretarz ZP odkłada do jutra 
załatwienie tej sprawy. Jesteś- 
my wszyscy zadłużeni i musimy 
nadal pożyczać czekając z na- 
dzieją. że wreszcie kiedyś ZP 
wypłaci swym aktywistom die- 
ty i koszty podróży. 


Zenon Leczkowski 
Rawa Mazowiecka 


Prosimy Zarząd Wojewódzki 
ZMP w Żodzi, aby spowodował 
natychmiastowe uregulowanie 
należności aktywistom i ukarał 
surowo winnych z ZP Rawa 
Mazowiecka. 


gdzie indziej na pytanie o rodziców, 
budziło to często uśmiechy i musia- 
łem dopiero wyjaśnić, że zawiadow- 
cą... był mój ojciec, architektem zaś 
matka. Dziadek mój, Hannibal 
Smith, przyjechał do Związku Ra- 
dzieckiego w roku 1948 i do końca 
tęsknił za Ameryką, chociaż nie 
doznał od niej nic, prócz złego, był 
bowiem komunistą i Murzynem, 
grzech podwójny, za który przyszło 
mu wycierpieć niejedno. Ożenił się 
z Rosjanką i z tego małżeństwa po- 
chodzi mój ojciec. Mieszkaliśmy nie- 
daleko lotniska w parterowym dom- 
ku, na zboczu góry, w której nie- 
gdyś znajdowała się kopalnia mala- 
chitu. Dziadek miał pokoik na pod- 
daszu, niewielki, cały zawieszony pa- 
kami zasuszonych roślin, siatek, 
wnyków i woreczków nasion. Marzł 
zawsze w zimie i zbudował sobie do- 
morosłą murarką wielki kominek, 
z którym łączą się moje najwcześ- 
niejsze wspomnienia. Umarł, kiedy 
miałem osiem lat. Pamiętam go jako 
bardzo wysokiego, ogromnego czło- 
wieka, który zjawiając się u nas na 
dolę, napełnia? mieszkanie grzmią- 
cym śmiechem. Porywał mnie w ra- 
miona, wznosił pod sufit i śpiewał 
piosenki rosyjskie, tak niezwykle 
brzmiące w jego ustach. Uczył mnie 
strzelać z łuku, robić latawce, na- 
wet proch z ojcowskich nabojów do 
dubeltówki wykręcał dla moich ogni 
sztucznych, bawił się ze mną w po- 
łowanie na niedźwiedzia i tak bar- 
dzo wypełniał moje dzieciństwo, że 
dziś jeszcze w krytycznych chwilach 
jawi mi się jego ciemna twarz z kę- 
dzierzawą, mleczną czupryną i bia- 


uanuwzkkusSzAENSUWNKESZZKAMANKUNKZAZASNURNZESEAZZENANZCACAN,. 


wstąpiłem do pierwszej klasy, i ko- 
ledzy zazdrościli mi go. a niektórzy, 
starsi, pytali, 
wierszy, sądzili bowiem, że zostanę 
poetą jak Puszkin, a widomym te- 
go znakiem jest właśnie mój dziad 
— Murzyn. Niestety. poezja nie po- 
ciągała mnie nigdy, chyba że rozu- 
mieć ją szeroko i wierzyć (a ja w 
to właśnie wierzę), iż rozciąga się 
ona daleko poza granice wierszy i 
łatwiej można ją znaleźć w powie- 
trzu, w górach i w walce, aniżeli za 
stołem. Kto wie, czy mie to właśnie 
jest najrzetelniejszym powodem, dla 
którego piszę te słowa w małej ka- 
binie Kosmokratora, który z każdą 
sekundą oddala się od mego domu o 
25 kilometrów. Ale nie chcę uprze- 
dzać wypadków. Jeśli ktokolwiek bę- 
dzie czytać te słowa. powinien wie- 
dzieć o mnie tyle, by móc samemu 
osądzić, czy może mi wierzyć. Dlate- 
go piszę o sobie. 


Jak przez mgłę pamiętam wie- 
czory, spędzane u dziadka, zwłasz- 
cza długie, zimowe. Dziadek umiał 
i lubił opowiadać mi bajki, wspa- 
niałe, niekończące się bajki - po- 
wieści, które biegły jak sznury egzo- 
tycznych korali przez wiele wie- 
czorów, a ja, to drżący, to rozpło- 
mieniony. ale zawsze pełen zachwy- 
tu, słuchałem go. tak jak umieją 
słuchać chyba tylko dzieci i zako- 
chani. Miałem już sześć lat, kiedy 
w jego pogodnych baśniach zaczę- 
ły brzmieć ciemne tony. Być może 
zresztą stało się to wcześniej, ale 
przedtem byłem za mały, aby to 
zrozumieć, a w tych najpierwszych 


czy nie będę pisał 


stawała się skąpa, rozważna, do- 
bierał słów starając się łagodzić bar- 
dziej okrutne szczegóły. 


W pierwszej takiej opowieści dzia- 
dek, wyrzucony z fabryki jeździł 
po całych Stanach pociągami na 
gapę i zarabiał na chleb jako tra- 
garz, a potem, kiedy po pewnej roz- 
prawie sądowej pękł mu od pobi- 
cia i zrósł się sztywno stos pacie- 
rzowy, wyplatał maty ze słomy. Być 
może przekręcam tę historię, ale 
tak utrwaliła się w mojej wyobraź- 


— Od dziadka. 


— A to na pewno milioner! 

Ojciec był niezadowolony. Zaczął 
mówić do matki gniewnie, że dzia- 
dek musi być  rozważniejszy w 
swoich opowiadaniach. 


„Nie chcę, żeby mi truł chłopca 
tymi czarnymi wspomnieniami“! — 
zawołał i chciał pójść na górę, mat- 
ka jednak umiała uciszyć jego 


wzburzenie, i to nie tylko tym ra- 
zem. 
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gicznym TPD w Augustowie. 


ZRA D LOŻE 


na dzień 19 stycznia 1952 r, 
(Sobota) 
Program 1 na fall 1322 m 


Wiadomości: 5.05 6.00 '7.00 7.55 
12.04 17.00 20.00 23.00, 


5.10 Tańce ludowe różnych na- 
rodów. 6.05 Wszechnica Radlowa, 
6.25 Aud. dla wsi, 6.35 Pieśni róż 
nych narodów, 7.20 Muzyka roz- 
rywkowa, 8.00 Symf. muzyka pol 
ska, 8.20 Muzyka, 8,55 Aud. dla 


kl. VI, 9.20 Aud. dla ki. X, 9.40 
Koncert solistów, 10.15 Koncert 
Ork. PR. p. d> A. Rezlera, 10.55 


„W rocznicę zgonu St. Staszica” 
11.15 Muzyka i aktualności, 11.45 
Głos mają kobiety, 17.15 Muzy- 
ka, 12.30 Aud. dla wsi, 12,45 Na 
swojską nute, 13.15 Informacje, 
15.30 Aud. dla dziecł, 16.20 Kon- 
cert p. d. J. Liersza, 17.00 Naj- 
ciekawsze audycje przyszłego ty- 
godnia. 17.15 „Jak hartowała się 
stal“ — fragm. pow. M, Ostrow 
skiego. 17.30 Komp. Tvgodnia — 
— Rachmaninow, 18.00 Z kraju 
| ze śwłata, 18.25 Z naszych pie- 
śnl — śpiewą M. Dobrowolska- 
Gruszczyńska, 18.45 And, dia wsl, 
19.00 Wiersze W. Siebelskiego — 
Felieton, 19.30 Na muzycznej ľa- 
li, 20.30 Muzyka, 20.45 Kancert 
Ork. i Chóru p. d. J. Gerta, 21.30 
„Powlastka o zadulku całkowi- 
tym, czyli ałupcu bezwzględnym“ 
odc. noweli J. Andrzejewskiego, 
21.45 Muzyka taneczna - Cajmer, 
22.20 Muzyka, 


Program Il na fali 367 m 
Wiadomości: 5.05 6.30 7.55 17.00 


21.00 23.50. 
6.15 Muzyka rozrywkowa, 6.50 
Muzyka, 7.20 Muzyka rozrywka* 


wa, 8.00 Łekcja języka rosyjskie- 


go, 13.30 Aud. dla kl. H, 1355 
Aud. dla kl. I1 i IV, 14.15 Utwo- 
ry na altówkę 14.35 Aud. dla 
wychowawczyń przedszkoli, 14.40 
Muzyka dla wszystkich, 15.20 
Przegląd prasy literackiej, 15.30 


Aud. dla dzieci, 16.00 Wszechni- 
ca Radiowa, 16.20 Dziennik war- 


szawski, 16.35 Utwory Zdenka 
Fibicha, 16.45 Głos mają kobietv, 
17.15 Muzyka ludowa w wyk. 
Ork. p. d. M. Obsta, 17.45 Lek- 


18.00 Kon 
p. d. Tarskiego, 18.50 
Wszechnica Radiowa, 18.50 Mu- 
zyka rozrywkowa, 19.30 Muzyka 
i aktualności, 20.00 Przy sobocie 
po robocie, 21.30 Fantazje J. S. 
Bacha, 21.50 „Warszawa — żre- 
nica pokoju'* — wiersze poetów 
śwłata o Warszawie, 22,20 Kon- 
ceri Ork. PR. p. d. T. Seredyń- 
skiego, 23.00 Muzyka taneczna. 


uaycje 
[MEOE PIESO WE! WE 


w dniu 20 stycznia 


cja języka rosyjskiego, 
cert Ork. 


Program | 


1111 „Budujemy Jasny, nowy 


dom“ — pog. o Albańskiej Re- 
publice Ludowej, 15.45 „Jeszcze 
raz o środku ziemi“ — gawęda 


przyrodnicza. 


Program II 


8.30 Wszechnica Radiowa kurs 
11, 9.30 Aud. dla dzieci w wie 
ku przedszkolny:n, 11.00 Poezja 
| muzyka — fragm. poematu Wł, 
Majakowskiero pt. „Włodzimierz 
Hjicz Lenina". 15.15 Audvcia dla 
świetlic dziecięcych, 22.000 Wiado- 
mości sportowe z całej Polski. 


garede 


Avdycje rozgłośni mosklewskiej 
w języku polskim 


O-g. ILG =” T 
„Sr na falach 
O g. 17.30 — [8.00 na falach 


41 m. 49 m, 257 tn. 


O e. 19.809 2 20100 
am 106 Ala na falach 
Or g. 213000 — 21.30 

257 m, 1068 m. nas RASĘ 


W audycjach o g. 17.30 nada- 
wane są przegiądv prasy, a w au- 
dycjach o godz. 21.00 komentarz 
dnia: 

W poniedziałki, środy | piątki 
ME a ED, o g. 22.30 
A, na falach 41 m, 257 m. 
1068 m. i 

18.30 Transmisja koncertu z 
Centralnego Domu Pracowników 
Sztuki. 21.10 Recital Kozłowskie- 
go — śplew 11.00 Fantazje na 
tematy rosyjskie Głazunowa, lpo- 
litowa - Iwanowa | Budaszkina, 


Węgry r. Kossuth, 11.25 Kon- 
cert Wielikej Orkiestry Symfo- 
nicznej Radia Węgieęskiego. 


PTT 


SG 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Sportowcy czczą 


1 rocznicę wyzwolenia 


W Warszawie z okazji ucz- | dobrych wyników, do których 
należy wynik Kociszewskiego 
na 300 m stylem 
4.30,9 i sztafety CWKS 10x50 
m st. dowolnym — 4.55.0. 

W lokalu Kolejarza przy ul. 


czenia 7 rocznicy wyzwolenia 
odbyło się szereg imprez spor- 
towych Na pływalni AWF od 

były się masowe zawody pły- 
wackie, zorganizowane przez 
St. KKF i Ligę Przyjaciół Żoł- 
nierza. w której wzięli udział | 
najlepsi zawodnicy Polski z. 
Bemówną, Kowalewską. Koci- 
szewskim i Ludwikowskim na 
czele. Uzyskano szereg bardzo | 


U narciarzy w Zakopanem 


|iorespondencja własna| 


W czasie czwartkowej pra-, misję, która zbierze zobowią- 


sówki na obozie naszych naj- | 

lepszych biegaczy i skoczków nania. 
P. | 

w Zakopanem Tajner refero- 


: > a: serdecznej wdzięczności i miło- | szyst ii a : 
wał zobowiązania, jaki 0- | y Ai. AAN a szystowskiej zbrodni 
dej + w = z c W czwartek wieczorem przy ści dla Bohaterskiej Armii Ra- W tej straszliwej zbrodni 
A ; ; e E ELIR A: j stras , : a 
say” Pada Tm OS% była do Zakopanego grupa 25 eoan dla WE kraju | zniszczenia Warszawy i w ma- 
a uczczenia rocznicy | : x socjalizmu — Z „, naszego|__,.,._ AZ A 
powstania PPR W AETA CEUS narciarzy CSR ze Wvzwolicielłląa i Brata. Ah PAL mordzie setek tysięcy | 
; - znakomitym biegaczem Cso- niosąc na swych barkach całv | “07 — współuczestniczyli a> 
pierwszy plos zabrał Kula, A s a ARA» ` przed narodem ponoszą wspól- 
6 3 = dei 2 dalem, skoczkiem Remizgem ciężar walki z hitlerowskim fa- odpowiedzialność podli È t 
c wan W. z SZY . SE r Zi "va "a= 
rzucając las o po ejmov ania |, doskonałą zawodniczką w szyzmem — rozgromił jego wra- pizedani anglon ame oian He 
zobowiązań i przez narciarzy za W że siły, uchronił nasz naród Gai Ż y ii B ; DE 
DE ar sportu Mas i zie — Wagnerową na cze przed zagładą, przyniósł wol- AR ki = ma 
à ; s e. - ARE ZA PEEP AS j Mikołajczyka, So- 
rusarz postanowił wziąć pod; ność naszej Ojczyźnie i jej sto |snkowskiego, Bora - Komorow- 
swoją opieke czterech junio i * licy, Warszawie | skiego i Tatara którzy w śle | 
za 3 PA z i | Eni $ a : > : oz la, k "w Fi "| 
rów i poprzez długotrwałe W związku z brakiem Śniegu SEG uczucia miłościi wdzię |pej nienawiści do ludu. widząc| 
kę w DoS ą z czności biegną do wielkiego nadchodzące j 'oleni 
szkolenie nauczyć ich skoków w Szczyrku nasi, skoczkowie Przysikialn niSzez6 * naródw i RE C jego wyzwolenie, ! 
s s viaciela 7 óre niosła mu Armia Radzie- 
narciarskich Krzeptowski za- | Pozostaną w Zakopanem i w uaszej stolicy, do towarzysza |cka. wywołują powstanie war-. 
łoży w jednej ze wsi podza- niedzielę na dużej skoczni na STALINA. szawskie, rachując w swych 
kopiańskich koło sportowe i| Krokwi wezmą udział razem Ze szczególnym wzruszeniem | brudnych planach, że na tej| 


SPORT | 


Warszawy 


zmiennym 
ła się w serca ludu 
skiego i 


4 łego kraju 


skupia masy pri 


Towarzysze i Obywatele. 
17 styczeń 1945 roku — jest 
tą datą, która na zawsze wry- 


miłlionowych mas na- 
szego narodu W tym dniu 


pracujących naszej stolicy i ca- | 
wypełniają uczucia | 


Į szego narodu i naszej stolicy —, 
Marszałka, Konstantego Ro- 
kossowskiego stanowi dziś po- 
jtężną straż naszej niepodległo- 
ści. bezpieczeństwa, wierną 
straż pokoju. 


waTszaw- 


Foksal otwarta została nowa łamiąc w zwycieskiej ofensy- Dziś w siódmą rocznicę Wy- 
sala sportowa. wyposażona w wie — opór faszystowskich |zwolenia — Warszawa tętni 
| Sprzęt. która umożliwi częst- wojsk hitlerowskich — wyzwo- Pełnią nowego życia Stało się 
sze treningi kołom sportowym licielka narodów Armia Ra-|to możliwe dzięki ofiarnemu 
| kolejarzy warszawskich. dziecka, a u jej boku — żołnie- | wysiłkowi budowniczych War- 

rze Wojska Polskiego — wkro- Szawy z zapałem realizujących j 


przebudowę swej stolicy w myś! 


czyli w murv naszego miasta ! M | 
Od tego dnia bić zaczyna na no- | Wskazań Partii i pod osobistym 
wo serce naszego kraju — kierownictwem jej Przewodni- 
i choć straszliwie okaleczała — Czącego Prezydenta Rzeczypo- | 
Warszawa zaczyna swe nowe | Spolitej towarzysza BIERUTA. 


' Ale każdy, kto dziś patrzy na no 


życie. 
r o" k , we piękno naszego miasta—wra- 
f my. s 0: rocznie ego  pamięt- | ca myślą do tych dni, gdy 7 lat 
| zania i przypilnuje ich wyko- nego dnia — serca mas temu Warszawa RZA 2 gru- 


zach, stanowiła straszliwy 


w swym wyrazie dokument fa- 


gdy 


i terstwa i 
'nasz naród z narodami Związ- 


: twierdzenie 


Obraz Warszawy powstającej do nowego życia 
icujące wokół tych idei | 
które legły upodstaw wyzwolenia naszej Ojczyzny 


Z przemówienia Przewodniczącego Prezydium Stołec 


go kraju i jego stolicy, Warsza-. 
wy, lo niezwyciężona idea mark- 
sizmu - leninizmu. pod której 
sztandarami PPR bohater- 
ska partia klasy robotniczej. | 
partia, której 10-lecie powsta- | 
nia obchodzą dziś masy ludowe 
Polski, prowadziła nasz naród 
w ciemną noc okupacji do wal- 
ki o wyzwołenie naszej Ojczyz- 
ny i jej stolicy Warszawy, nie- 


zwyciężona idea. pod której | 
sztandarami — PZPR wiedzie. 
dziś masy pracujące naszego | 


kraju w walce o pokojowe so- 
cjalistyczne budownictwo 

7 lat budowy Warszawy 
to żywe ucieleśnienie idei bra- i 
sojuszu, który Iączy 


to żywe po- | 
braterskiej pomo- | 


ku Radzieckiego, 


icy ZSRR dla naszego narodu. 


| Żołnierz „wyzwoliciel i bu- 
downiczy* — oto jak we wdzię- | 
¿cznej pamieci zachował lud 
Warszawy obraz żołnierza ra- 


dzieckiego z tego herojeznego 
okresu dżwigania z gruzów na- | 
szego miasta. Ta braterska po- i 
moc wiernego sojusznika il 


| przyjaciela ZSRR nie opuszcza, 


nas ani na chwilę i towarzyszy 
nam co dzień w ciągu siedmiu 


walo w wielkim dziele wyko- 
nania Planu 6-letniego. tak jak 
kiedyś przodowało w walce z. 
hitlerowskim najeźdźcą. To bę- 
dzie nasz wielki wkład w dzie- 
ło budowy lepszego jutra, lep- 
szego. szczęśliwszego Świata". 
W dalszym ciągu swego prze- 
mówienia przewodniczący Pre 
zydium St. R. N. — J Albrecht | 
mówi o wspaniałych  osiągnię- 
ciach w odbudowie socjalistycz- 


|głosił szef delegacji ukrainskiej 


Imperialiści chcieliby 
ukryć przed światem 


pokojowe propozycje ZSRR 


Obrady Komisji Politycznej Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ 


znej Rady Narodsnej |. Albrechta Na posiedzeniu Komisji Politycznej trwały nadal obrady 


nad projektem rezolucji radzieckiej w sprawie środków zapo- 


bieżenia groźbie nowej wojny 


światowej oraz w Sprawie 


utrwalenia pokoju i przyjaźni między narodami. 


Obszerne przemówienie wy- 


Baranowski. Baranowski 
stwierdził. że przedstawiciele 
agresywnego ugrupowania an- 
glo-amerykańskiego w ONZ uciv 
kli sie do manewru taktyczne- 
g0, aby nie dopuścić do rozpa- 


nej stolicy naszego kraju, pod- trzenia tych propozycji w Ko- 
kreślając. że rok 1952 — 3-ci| ... h p ; 

rok realizacji 6-letniego Pianu | PSIE Politycznej Przygotował 
budowy stolicy stawia przed | Oni rezolucję zalecającą prze- 
nami nowe jeszcze poważniej- kązanie propozycji radzieckich 
sze. aniżeli w latach ubieglych | komisji rozbrojeniowej. Nie 


zadania, 


mogli jednak przytoczyć żadne- 


doświadczenia 


W dalszym ciągu mówca 
przypomina, że z inicjatywy 80 uzasadnienia dla takiej ope- 
amerykańskich naśladowców | racji. Znając z 
Hitlera marionetkowy rząd w! 


Bonn ogłasza wskrzeszenie hi- | 
tlerowskiego Wehrmachtu 1 na 


działalność a raczej bezczynność 
wielu komisji. powołanych z 
różnych okazji. można nie wąt- 


jego czele stawia oprawców | 

winnych zbrodni zniszczenia | pić. że propozycja delegacji 

naszego kraju i naszej stolicy — | USA, Anglii i Francji ma usu- 

Warszawy | = s Ń 
- (ną z oczu i na długo ukryć 


Świadomość tego jeszcze bar- 
dziej wzmaga nienawiść mas 
pracujących Polski j naszej sto- 
licy do anglo _ amerykańskich 
podżegaczy wojennych i ich pa- 
chołków spod znaku Adenauera 


ważne propozycje ZSRR, bez- 
pośrednio związane ze sprawą 


osłabienia obecnego napiecia w. 
'madzenie Ogólne. 


stosunkach miedzynarodowych 


ści. nie powinny istnieć żadne 
obiekiywne przeszkody dla 
ogłoszenia zakazu broni atomo- 
wej Nowe propozycje radziec= 
kie usuneły bowiem te prze- 
szkody Jednakże przeszkody 
powstają znowu | tworzy je 
anglo-amervkańskie bgrupowa= 
nie w ONZ. które uporczywie 
nie życzy sobie ani zakazu bros 
ni atomowej. ani kontroli mię» 
dzynarodowej. 

W zakończeniu 
oświadczył: 


Baranowskd 


De'egacia Ukraińskiej SRR 
uważa propozycje delegacji 
ZSRR w sprawie środków zapo- 
bieżenia grożbie nowej wo'ny 
światowej oraz w sprawie 
utrwa!enia pokoin i przyjażni 
miedzy narodami za ważne Í 
nie cierpiace zwłoki. Dlatego 
też domagać sie bedzie przyję= 
cia tych propozycji przez Zgrn= 
Jednocześnie 


wyszkoli na sprzęcie CWKS-u 


biegaczy, których odczuwamy 
dotkliwy brak. Posypały się 
zobowiązania — wybrano ko- 


z zawodnikami Czech i Węgier 


1 dumą myśli dziś każdy robot- 


w międzynarodowym konkur- nik warszawski i każde war- 
kotow szawskie dziecko o naszym 
: Wojsku Polskim, które stwo- 


STER 


| a a Z dla a o O O l c l l 


Zdobywajcie — —— 


rzone na gościnnej ziemi ra- 
dzieckiej,j u boku Armii Ra- 
dzieckiej wniosło swój serdecz- 
ny wkład w dzieło wyzwolenia 
naszego kraju i jego Stolicy 
Warszawy. Z dumą i radością 
myślimy dziś o tym, że nasze 


ludowe Wojsko Polskie, zwią- 
ga pm ==" zane braterskim sojuszem z 
—— - - t Armią Radziecką, zahartowane 
NK ER ZE ri iż w bojach z faszyzmem pod do- 


wództwem wielkiego syna na- 


drodze uda im się przechwycić 
władzę dla reakcji w Polsce 

Obraz Warszawy ciągnie 
mówca powstającej d^ 
nowego Życia, który jest sym- 
bolem przeobrażeń zachodzą- 
cych w naszym kraju. napawa 
masy pracujące glęboką wiarą 
i skupia je coraz mocniej wo- 
kół tych idei. które legły u pod 
[staw wyzwolenia i 
| odbudowy naszej stolicy i na- 
szej Ojczyzny. 

Ta idea to nierozerwalny so- 
jusz z ZSRR, to braterska po- 


wspaniałej | 


moc narodów ZSRR dla nasze- | ko, 


sło. dziele odbudowy naszej la równocześnie jeszcze bardziej | SZeE9 nie chcą jednak prowody- sprzeciwiać sie bedzie przeka» 
| de f EANA pogłębia naszą więż braterstwa | "zy bloku atlantyckiego. taniu propozycji radzieckich 
pierwszej chwili wyzwo- iz masami pracujacymi wk: : ; komisji ieni b 
lenia PPR mobilizowała masy. | które RERA e oa M pusin stwierdzić — po- | i > , hord -ia a R 
ich ofiarność i patriotyzm dla militaryzacji Niemiec walke o| Wiedza? Baranowski — że re- | Uez'e'enia tej komisji zasadni- 
dzieła odbudowy Warszawy. zjednoczone. demokratyczne. po. | żolucja radziecka dotyczy bez- | czych MAO djs w sprawie 
Roa pierwszej chwili niestru- kój miłujące Państwo Niemie- | wzgłędnie podstawowych i za- | ?Topozycji radzieckich. 
zonym bojownikiem o odbu- | ckie. sadniczych zagadnień, które nie| Następnie zabierali głos de 
dowę, o wielkość i rozkwit na- Kończąc — mówca podkreśla " il] ir i dy I Filip! 
szej stolicy jest przewodniczą- | z mocą: mogą być przekazane żadnej egaci urcjł, Kana y ilipi 
cy naszej Partii, Prezydent na- W  nlezwycleżonej potędze komisji bez udzielenia jej | których przemówienia wykaAzae 
szego Ludowego Państwa towa- | Kraju Rad. nierozerwałnej jed- |w tych sprawach zasadni- |ły raz jeszcze. iż kraje agre 
Tzysz BOLESŁAW BIERUT. On |ności obozu pokoju. słuszności | czych wytycznych. Rozpatrv- sywnego bloku amerykańskiego 
to postawił ideę odbudowy War- |sprawy, o którą wałczymy, tkwi | „n; : ji ie che i zak broni at 
szawy przed całym narodem, ja- nasza siła, w tym tkwi pew- | NA onoz cii sa HAY dj $ e mę "tea JR PA 
ko symbol jego niezniszczalnej ność naszego zwycięstwa. każdą komisję byłoby całkowi- | mowej, ani redukcji zbrojeń, 


siły, iako symbol naszego poko- w 7 
jowego budownictwa, gdy mó- IStolicy 
wit: 


„Uczyńmy wszystko, aby nasze siły 


odbudowa | rozbudowa Warsza- budownictwa. w dziele budowy 
' wy stała się chlubą i dumą każ- | naszej socjalistycznej stolicy, w | 


budowy jei wspaniałej | 
aby miasto nasze przodo- | przyszłości. 


dego Polaka, uczyńmy wszyst- | dziele 


«rocznicę 
jeszcze mocniej skupimy 


wyzwolenia 
¡mała ona takich 


w dziele pokojowego 


| cie bezowocne. gdyby nie otrzy- 
wytycznych 

Reasumując swe wywody Ba- 
ranowski stwierdza, że obecnie 
w rezultacie stanowiska zajęte- | 


ani ustanowienia kontroli miga 
dzynarodowei nad wykonaniem 
tych zarządzeń. 

Również przemówienia dele= 
gatów Nowej Zelandii, Jugosla» 
wii, USA, Roliwii i Urugwajw 


W ubiegłą niedzielę sztafeta CWKS ustanowiła nowy rekord Polski na dystansie 4x100 


metrów st. 
SZOLTYSEK, JANKOWSKI i NIKODEMSKI. 


Na zdjęciu: motylkarze CWKS — 
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klas. B 


stwa ludowego. 


| . s h sw 
Z akcji skupu zboża 
W dniu 16 bm. najlepsze wy- | 
niki w planowym skupie ztoża | 
| uzyskali chłopi z województw: 
warszawskiego. lubelskiego, bia 
łostockiego i bydgoskiego. 


W dniu tvm dwa dalsze po- 


| wiaty przekroczyły 80 pro- 
Jeent rocznego planu skupni 
zboża i zostały zwolnione od 
miarek i odsypów. Są to po- 
wiaty: Olsztyn w woj. olsztyń- 


skim i Elbłąg w woj. gdańskim 

Ogólna więc liczba powiatów 
zwolnionych od miarek i odsy- 
pów wynosi obecnie 218. | 


W Starołęce pod Poznaniem powstaje nowy 
przemysłowy Plann 6-letniego — nowoczesna. zmechanizowana 
Fabryka Maszyn Żniwnych, wznoszona wielkim wysłkiem pań- 
| udzielającego jak najszerszej pomocy pracu: 
|jącemu chłopstwu w podnoszen' u produkcji rolnej I w przecho- 
dzeniu na wyższe formy gospodarki w rolnictwie. 


Nowoczesna Fabryka Maszyn Żniwnych 


w Starołęce pod Poznaniem 
przyczyni się do dalszej mechanizacji 


wiełki obiekt 


Prace wstępne przy budowie | 
fabryki rozpoczęto w końcu III 
kwartału ub. roku. W chwili o 
becnej wykonywane są już ro- 
boty fundamentowe. 


prac w rolnictwie 


| ne. 


fabryki będzie jedną z najriowo 
cześniejszych odlewni w Polsce. 
Wszystkie prace w tej odlewni 
będą całkowicie zmechanizowa 
Dla zapewnienia robotni 
«om jak najlepszych warunków 
pracy. w planach budowy fabrv.- 
ki przewidziane są najnowocześ 
niejsze urządzenia klimatyczne. | 
które chronić będą robotnika od 
szkodliwych wyziewów. 


W halach produkcyjnych no- 
wopowstającej fabryki Maszyn 


go przez delegację radziecką w 
kwestiach. które 
najwięcej 


wywoływały | 
sporów i rozbieżno- ' skusji, 


nie wniosłv nic nowego do dye 


Rokowania w Panmandżon 
PR EP OT CWE A c 


Amerykanie chcą 
oddać ieńców wojennych 


W ręce Li Syn-mana 


Agencja Nowych Chin dono- 
si z Kaesongu, że dnia 17 bm. 
strona amerykańska w dalszym 
ciągu powtarzała swe niedorze- 
czne propozycje i odmawiała 
zgody na globalną wymianę 
jeńców. Przedstawiciel strony 
łudowej złożył oświadczenie, w 
którym podkreślił, że delegacja 
ludowa nie dopuści dc tego. by 


i Gzang Kal-Szeka 


wana była jak zakładnicy © 
wniosku amerykańskiego wy- 
nika w sposób oczywisty, że 


dowództwo amerykańskie pra- 
gnie zatrzymać leńców wojen- 
nych jako zakładników oras 
oddać ich w ręce Li Syn-mana 
i Czang Kai-szeka. Jeżeli stro= 
na amerykańska pragnie szcze» 
rze pomyślnego zakończenia ro- 


i agregaty i 


Wiosną br. przystąpi się tu. 
do zakrojonych na szeroką ska | 
rile robót budowlanych Bo 207 


Nowy ten ob'ekt przemysłowy 
zbudowany będzie na podstawie | 
dokumentacji technicznej szcze | 
gółowo opracowanej przez inży 
nierów radzieckich. Fabryka 
Maszyn Żniwnych zostanie wy 
posażona w najnowocześniejsze 
urządzenia których | 
dostarczy nam w przeważającej 
ilości ZSRR. M. in. odlewnia 


żeliwa szarego i ciągliwego tejl py i boiska sportowe, 


Żniwnych wsztstkie pracochłon 


Pierwszą gotową 
da fabryka w 1954 r. 


W planach rozbudowy Pozna- 
nia przewidziano wielkie nowo- 
czesne osiedle mieszkaniowe dła 


zostaną zmechanizo- jennych, 


produkcję. 


cinkach 


przytłaczająca ilość jeńców wo- 
| znajdujących 
! rękach amerykańskich, trakto- | ne propozycje. 


Działania wojenne w Korei 
16 bm. na poszczególnych od- | stały odparte. Nieprzyjaciel po= 
koreańskiego 
zachodniego i środkowego nie- 


kowań, to musi ona wvcofać 


się w |swe absurd. line i niehumanitar= 


frontu | niósł przy tym znaczne straty. 


Oddziały artylerii przeciwiot= 


przyszłej załogi tych zakładów. przyjaciel zaciekle atakował niczej zestrzeliły 8 samolotów 
W skład jego wejdzie kilkanaś- przy poparciu wielu czołgów i | nieprzyjaciela. które uczestni- 
cie bloków mieszkalnych, dom artvlerii pozycje wojsk ludo- |czyły w bombardowaniu ludno= 
kultury. przedszkole. kino. skle, wych. Ataki nieprzyjaciela zo- |ści cywilnej Wonsann, Mune 
I czhonu, Nampho i Andżaku. 
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HENRYK KMICIC-SMOLAK 


ZELAZNY RYTM 


Zamieszczamy poniżej fragment powieści młodego ZMP-owca — Henryka Kmi- 
cica-Smolaka, nadesłanej przez niego na otwarty konkurs literacki „Sztandaru Mło- 


dych“. Treścią tej powieści jest 


walka Palskiej Partii Robotniczej i Związku Wal- 


ki Młodych o utrwalenie władzy ludowej na południowo-wschodnich obszarach Pol- 
ski; walka z bandami faszystowskiego podziemia, walka o świadomość tumanionych 
przez długie lata panowania burżuazji chł opów. 

Postacie powieści — to po większej części powiatowi t gminnt aktywiści Partii 
i ZWM-u. Poznajemy Kunickiego — przewodniczacego Zarządu Powiatowego ŻWM, 
sekretarza Komitetu Powiatowego — Tkacza i wielu mnych. 


Akcja fragmentu, który dziś czytacie — rozgrywa się w okresie po referendum lu- 
dowym, w którym zawiedzione w swych planach obalenia władzy ludowej podzie- 


mie faszystowskie nasila swą zbrodniczą, krwawą działalność, 


bijąc i mordując 


PPR-owców i ZWM -owców. paląc zagrody ich rodzin Jedną z ich ofiar jest Józek 


Konys, aktywista z Włodawy który jedzie 


w teren zakładać koło ZWM, rozbite 


przez bandę „Jastrzębia“ W drodze powrotnej Józek dostaje się w ręce bandytów, 


którzy postanawiają go zastrzelić. Okazuje 


„.Poprzez liście brzóz i olszyn, przez ko- 
rony sosen przenikały ostatnie promienie 
słoneczne. Zaróżowiła się lekko biała ko- 
ra brzóz. 

Józek leżąc na miękkim mchu przetka- 
nym wrzosem i igliwiem, patrzył na ledwo 
widoczną wśród gałęzi sosen wiewiórkę. 
W pierwszej chwili mętny jego wzrok nie 
mógł dokładnie rozpoznać kształtu zwie- 
rzątka. Potem jednak ujrzał jej mały, 
zgrabny pyszczek, duży puszysty ogon 
i nawet szyszkę trzymaną w łapkach. 


— Wiewiórka — wyszeptał cicho. 

Uśmiechnął się 

Wzrok jego ześliznął się niżej po ko- 
narach drzewa i zatrzymał na chropawym 
pniu sosny. obok której leżał w mchu Oczy 
jego pobiegły z powrotem do góry, musnę- 
ły mroczną plamę igliwia i zatrzymały się 
na ciemnym błękicie nieba. 

— Las.. — wyszeptał przerażony — co 
ja tu robie?! 

Dźwignął się na łokciu I opadł z jęklem 
z powrotem na mech. 

Spłoszona wiewiórka znikła w gałęziach. 
Upuszczona szyszka spadła tuż koło gło- 
wy Józka 

— Co ja tu robię? Skąd ten ból? 

I nagle przeraźliwie wyraźnie ujrzał nad 
sobą kilka postaci z automatami. Uczuł sil- 
ny ból w lewej piersi. Zacisnął usta, aby 
nie jęknąć. W oczach zakręciły się łzy. 
Głęboko pod koszulą uczuł wilgoć — krew 


się jednak, że strzał nie był śmiertelny... 


znowu zaczęła płynąć. Uniósł lekko głową 
i rozglądał się dokoła. Lecz wokół pano- 
wała cisza 1 tylko szumiały drzewa. 

Józek dopiero po chwili uprzytomnił 
sobie, że bandyci schwytali go rano, a te- 
raz zapada wieczór. Nie mogli czekać tak 
długo. Gdzieś niedaleko rozległ się krzyk 
kaczki. Cały zamienił się w słuch. Krzyk 
powtórzył sę. 

— Woda! W pobliżu jest jezioro! 

Męczyło go pragnienie. Język popękał 
i czuł w ustach jego szorstkość. Skro- 
nie płonęły w gorączce. Postanowił prze- 
czołgać się nad jezioro. Uniósł się znowu 
na łokciu Piersi rozdarł mu ból. Z zaciś- 
riętych ust wyrwał się jęk, a raczej prze- 
raźliwy, nienaturalny krzyk. Odbił się 
echem po lesie i spłoszył układające się 
do snu ptaki. 


Józek nie poddawał się bólowi. Uniósł 
się jeszcze wyżej na łokciu, podparł dru- 
gą ręką i przewrócił się na prawy bok. 
Po chwili odpoczynku zaczął się czołgać 
w kierunku, w którym słyszał krzyk kacz- 
ki Kilka razy po drodze stawał | odpo- 
czywałŁ W głowie huczało, Z  bezsilnych 
palców wyślizgiwały się łodygi wrzosu, za 
które przytrzymywał się i podciągał. Po- 
magał sobie nogami. Posuwał się naprzód 
coraz szybciej — aby zagłuszyć ból. Chciał 
jak najprędzej znaleźć się nad jeziorem, 
"gasić pragnienie, przyłożyć do rozpalo- 
nych skroni umoczone w wodzie palce. 


Wreszcie drzewa rozstąpiły się przed 
nim i szeroko rozłała się tafla lekko zmar- 
szczonej wody.  Konys doczołgał się na 
sam brzeg jeziora i znieruchomiał tuż nad 
wodą. Twarz oparł na bezsilnie spoczy- 
wającej wśród trawy dłoni, a usta za- 
gryzł z bólu do krwi. Ból szarpał nieznoś- 
nie ciało. Zaciskał mocniej zęby. a z oczu 
płynęły łzy. Czasem nie mógł już wytrzy- 
mać i jęczał głośno. 

Nad jeziorem Józek przelełał długo na- 
wpół przytomny, nie mogąc wyciągnąć 
ręki do wody. 

— Pić! — szeptał do siebie. 

A pół metra od niego grając barwami 
wieczornej zorzy lekko pluskała o korze- 
nie nadbrzeżnych drzew woda Wieczorny 
wietrzyk marszczył jej powierzchnię, pę- 
dząc drobne fale do brzegu i szumiał w 
rosnącej niedaleko trzcinie. 


Józek uniósł się ostrożnie na rękach i 
podczołgał się niżej. Wyciągnął rękę, na- 
brał wody na dłoń. Zbliżył ją do ust i wy- 
pił Potem trzeci raz i dziesiąty. Pił zimną 
wodę łapczywie i tak długo, dopóki nie 
ugasił pragnienia. Wtedy postanowił zro- 
bić sobie opatrunek i przemyć ranę. 

Powoli ściągnął marynarkę. Każdy ruch 
sprawiał mu niewysłowiony ból. Mijały 
długie chwile, każda minuta wydawała się 
po prostu wiekiem. Wreszcie ścizgnął ma- 
rynarxę i opadł bezsilny na trawę Odpo- 
czywał długo. Potem wolno zaczął zdej- 
mować koszulę. Czynność ta kosztowała go 
wiele wysiłku, często musiał odpoczy- 
wać. Krew płynęła teraz obficie. Gdy wre- 
szcie zdjął koszulę, w oczach wirowały 
mu czerwone plamy. 

Nad jego głową unosiły się roje koma- 
rów. Ich brzęczenie zlewało się w jeden 
niemilknący, wysoki ton. Józkowi wyda- 
wało się, gdy słuchał brzęku komarów, że 
daleko za lasem rozlega się metaliczny 
dźwięk sygnaturki kościelnej, dzwoniącej 
na Anioł „Pański. 

— Anioł Pański! — wyszeptał. 

Przypomniał sobie dawne lata, gdy 
matka uczyła go pacierza, Wymawiał sło- 
wa modlitwy głośno, z głęboką wiarą, że 
ten, który jest w niebie, który wszystko 
wie i widzi, zobaczy, że dziś on rano 


nie jadł chleba. że ojciec nie ma pracy, 
a matka nie może kupić nawet kartofli. 
Kiedyś ojciec widząc to powiedział: 

— Nie módl się Józek, bo boga nie ma. 
Gdyby był, nie cierpiałbyś głodu, a pan 
komisarz policji nie karmiłby swego psa 
mięsem... 

— Nie mówiłbyś tak — przerwała mu 
żona. — Cierpisz na ziemi. będzie ci do- 
brze w niebie. 

— Cha, cha! — wybuchnął dzikim śmie- 
chem Konys. — Po śmierci. A teraz bę- 
dziesz zdychała z głodu! Nie chcę szczę- 
ścia po śmierci. Niepotrzebne mi ono 
tutaj. Chcę tylko jeść, chcę chleba dła 
ciebie i Józka. A nic nie obchodzi mnie 
to, co będzie po śmierci. 

Umiłkł na chwilę. 

Ugotuj kartoflanki. Mam jeszcze 
dziesięć groszy, pójdę i kupię u Żyda sosu 
po śledziach, ugotujesz na nim zupy. 

I wyszedł w rozchełstanej na piersiach 
koszuli i czapce naciśniętej na oczy. 

Ojca zabrali policjanci razem z ulotka- 
mi. Nie wrócił już nigdy z Brześcia. 

„.Urwał się wątek myśli. 

— Trzeba opatrzyć rane... 

Począł drzeć koszulę na pasy. Pomagał 
sobie zębami. Zakrwawione kawałki płótna 
wyrzucił. Potem po ciemku przemywał ra- 
nę. Zimna woda uśmierzyła na krótko 
ból. Krew płynęła nadal. Wreszcie umoczo- 
ną w wodzie chusteczkę położył na ranie 
i powoli owijał ją. Kosztowało go to wie- 
le wysiłku. Krople potu wystąpiły na czo- 
ło. Czuł, że słabnie z każdym ruchem, z 
każdą chwilą. Ostatnim wysiłkiem, oparty 
na prawym łokciu bandażował pierś W 
oczach robiło mu się coraz ciemniej, co- 
raz straszłiwszy ból szarpał ranę. A w gło- 
wie huczało coraz głośniej. Jeszcze chwi- 
lę!.. Jeszcze tylko zawiązać prymitywny 
„andaż i ubrać marynarkę!.. Jeszcze chwi- 
lę!.. Lecz w oczach pociemniało mu, uczuł, 
że leci w przepaść. 

Zemdlał. 


LI 


Tymczasem we Włodawie... 

„.Zdzisław czekał z niecierpliwością na 
powrót Konysa Spodziewał się, że rano 
Józek przyjdzie i złoży mu sprawozdanie 
z wyjazdu w teren. Dzisiaj miał pójść do 
pracy, powinien więc przyjechać. Konys 
jednak nie przyszedł. 

Postanowił zadzwonić do kierownika 
tartaku i sprawdzić, czy Konys stawił 
się w pracy Udał się do Komitetu Po- 
wiatowego. Sekretarza zastał w kance- 
larii. 

— Wrócił Konys? — spytał sekretarz — 


bo wysłanego przez nas aktywisty jeszcze 
nie ma. 

— Nie wrócił. 

— Widocznie mają ciężką pracę, a nie 
chcą wracać bez rezultatów Naszemu 
aktywiscie poleciłem udzielić Konysowi 
pomocy. Na pewno wrócą dzisiaj rano. 

Ale Józka nie było. 

Po południu przybył z Komitetu kierow- 
nik kancelarii. 

— Sekretarz was wzywa... 

Zdzisław natychmiast udał się do Ko- 
mitetu. U sekretarza siedziało już kilku 
towarzyszy. Omawiali sytuację w terenie. 

Bandy ożywiły swoją działalność. Zno- 
wu wzmogły się napady na Zarządy Gmin- 
ne i posterunki. Obrabowano kilka skle- 
pów. Zniszczono urządzenia pocztowe w 
Hańsku W Dubecznie rozbrojono poste- 
runek gminny. Bandyci zabrali ze sobą 
z Dubeczna kilku partyjników i wywież!i 
w nieznanym kierunku. Przewodniczące- 
mu koła ZWM udało się uciec. Bandyci 
zabrali za to innego aktywnego ZWM-ow- 
ca, członka Partii. O uwiezionych towa- 
rzyszach nie było żadnej wiadomości. 

Sekretarz Tkacz siedział w milczeniu 
i słuchał. 

— Towarzysze — mówił prezes ZSCh 
—otrzymałem już piąty wyrok. Właśnie 
z Dubeczna został wysłany. Do czasu dzban 
wodę nosi, póki go baba nie stłucze, a nie 
po to chyba cierpiałem przed wojną w 
więzieniach, żeby dzisiaj zginąć 
Właśnie przytaknął inny towa- 
rzysz. — Z Dubeczna zabrali tylu towa- 
rzyszy! Codziennie giną nasi ludzie. 

— Razem z tymi łudźmi zabrali Koleń- 


skiego. Taki dobry partyjnik! Wykształ- 
cony chłop. 
— Towarzysze — przerwał inny — nie 


jest tak żle. Trzeba jechać w teren, pra- 
cować z łudźmi, gdy więcej ludzi bedzie 
po naszej stronie, bandy staną się słab- 
sze. Prędzej je pokonamy. 

— Jechać w teren na pewną śmierć? — 
mruknął prezes ZSCh 

— Pojadę — powiedział inspektor Ko- 
misji Specjalnej — jeśli Partia każe, lecz 
na pewno nie wrócę. 

Aktywiści partyjni bylt przybici Za- 
skoczyła ich wzmożona działalność band 
Nie spodziewali się tego. sądzili. że walka 
zakończy się wraz ze zwycięstwem w re- 
ferendum Zdzisław popatrzył na Tka- 
cza. Widział, że ten zacisnął zęby Brwi 
nad oczami ścignęty mu się gniewnie Do- 
gasającego papierosa zgniótł ze złością w 
popielniczce i zapalił nowego Zdzisław 
słuchał w milczeniu, wreszcie zaś wpadł 
im drżącym głosem w słowa: 


— Towarzysze. ja jestem młodym człon= 
kiem Partii Niewiele czytałem i niewiele 
rozumiałem Lecz dziwię się waszym sło- 
wom. Członek Partii nie może narzekać! 
Członek Partii powinien być tam. gdzie 
najwięcej niebezpieczeństw Towarzysze 
nie mogę zrozumieć. Mnie wstyd... 

— Słusznie, towarzysze! — poparł go to- 
warzysz siedzący obok. 

Inni byli oburzeni. 

— On nas, starych partyjników, rozumu 
będzie uczył! 

Zaczęli mówić szybko i bezładnie. 

Zerwał się sekretarz Papierosa 
na podłogę. Zapanowała cisza. 
Jesteśmy zaskoczeni działalnością 
band — mówił głośno i prędko — bo nie 
znamy marksizmu Słusznie mówił tow. 
Kunicki. On rośnie w Partii, a my nie 
rośniemy. Dygnitarze się z was porobili. 
Czytaliście przed wojną w więzieniu Mare 
ksa. Studiowaliście w lesie Lenina I zae 
pomnieliście wszystkiego. Co myśleliście, 
że bandy złożą spokojnie broń? Że pano= 
wie kapitaliści pozbędą się fabryk bea 
oporu? Waika będzie trwała! Tu nie ma 
kompromisu! A kto wygra— my wiemy. 
Jest taka nauka, która mówi, że na gardle 
przeciwnika zaciśnie się proletariacka dłoń. 
Trzeba tylko chcieć znać tę naukę, trzeba 
ją koniecznie znać i w życiu stosować. 
Ona nie po to istnieje, żeby ją zamykać 
w ciasnych ścianach pokoju ł w ciasny:h 
ramach dyskusji przy okazji, dyskusji od 
święta. Ona istnieje po to, żebyśmy wie- 
dzieli jak walczyć z wrogiem, jak budo= 
wać. Po to, żebyśmy wiedzieli, że walka 
będzie trwała, że będzie coraz ostrzejsza, 
coraz inne formy będzie przybierała i że 
pociągnie za sobą ofiary Że znajomość tej 
nauki i umiejętność jej stosowania ofiary 
te może zmniejszyć. 

Sekretarz umilkł  Zapalił papierosa. 
Obecni patrzyli na niego w milczeniu. 

— Trzeba jechać w teren towarzysze — 


rzucił 


mówił już spokojnie — Po to was wezwa« 
łem. Niebezpiecznie — my o tym wiemy. 
Ale to jest nasz obowiązek Na naszej 


Partii, na każdym z nas ciąży wielki obo- 
wiązek, wielka odpowiedzialność Na nas 
patrzą miliony ludzi Dzięki naszej posta- 
wie. naszym osiągnięciom coraz więcej 
ludzi przyłącza się do nas Tej ufności nie 
możemy zawieść Musimy teraz, gdy w> 
terenie jest ciężko. dotrzeć do nich, pomóc 
im, orzemówić Nasza wiara w zwycięstwo 
im się udzieli Myśl. że my o nich pamięe 
tamy, doda im na pewno sił 

Jeszcze chwilę trwało milczenie. 

— Dokąd trzeba jechać? — spytał ktoś 
cicho. 
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